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NAPRZÓD
O R G A N  P O L S K IE] P A R T II S O C J A L IS T Y C Z N E J

K rabów  K o li 57

R z ą d y  Z S R R , A lb a n ii, B u łg a r ii ,  J u g o s ła w ii,
C z e c h o s ło w a c ji, P o ls k i, R u m u n ii I W ę g ie r

odmawiają mocy prawnej i autorytetu moralnego 
decyzjom konferencji londyńskiej

Oświadczenie min. spr. zagr. ns konferencji w Warszawie
WARSZAWA. — 24 czerwca za 

Kończyła swe prace konferencja mi 
lisjróu. spraw zagranicznych ZSRR, 
Albanii, Bułgarii Czechosłowacji, 
Jugosławii, Polski, Rumunii i Wę
gier.

Na porannym posiedzeniu prze
wodniczył minister Mototow, na 
wieczornym — minister Pauker.

Konferencja opracowała oświad

czenie w sprawie decyzji konferen
cji londyńskiej.

Ministrowie spraw zagranicznych 
uchwalili m. in. co następuje:

Zgodnie z układami w Jałcie i. 
Poczdamie w  sprawie Niemiec, rzą
dy ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czecho 
Słowacji, Jugosławii, Polski, Rumu
nii i Węgier uważają za niccicrpią- 
ce zwłoki rozstrzygnięcie przede 
wszystkim następujących zagadnień.

_ Po pierwsze: PRZEDSIĘWZIĘCIE, NA MOCY POROZUMIENIA 
MIĘDZY WIELKĄBRYTANIĄ, ZSRR, FRANCJĄ' I STANAMI ZJE 
DNOCZONYMI ŚRODKÓW GWARANTUJĄCYCH DOPROWADZE
NIE DO KONGA DEMILITARYZACJI NIEMIEC.

Po drugie: USTANOWIENIE NA OKREŚLONY PRZECIĄG 
CZASU KONTROLI CZTERECH MOCARSTW — WIELKIEJ BRY
TANII, ZSRR, FRANCJI I  STANÓW ZJEDNOCZONYCH NAD CIĘŻ
KIM PRZEMYSŁEM ZAGŁĘBIA RUHRY W CELU ROZWINIĘCIA 
POKOJOWYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU ZAGŁĘBIA RUHRY I NIE
DOPUSZCZENIA DO ODBUDOWY POTENCJA?,!) WOJENNEGO 
NIEMIEC.

Po trzecie: UTWORZENIE NA MOCY POROZUMIENIA MIĘDZY 
RZĄDAMI WIELKIEJ BRYTANII, ZSRR, FRANCJI I STANÓW ZJED 
NOCZONYCH TYMCZASOWEGO, DEMOKRATYCZNEGO, MIŁUJĄ
CEGO POKOJ RZĄDU OGÓLNONIEMIECKIEGO, SKŁADAJĄCE
GO SIĘ Z PRZEDSTAWICIELI DEMOKRATYCZNYCH PARTII 3 
ORGANIZACJI NIEMIEC — W CELU UZYSKANIA GWARANCJI 
PRZED WZNOWIENIEM AGRESJI NIEMIECKIEJ.

Po czwarte: ZAWARCIE TRAKTATU POKOJOWEGO Z NIEMCA
MI, ZGODNIE Z  UCHWAŁAMI POCZDAMSKIMI, PRZY CZYM 
WOJSKA OKUPACYJNE WSZYSTKICH MOCARSTW BYŁYBY WY
PROWADZONE Z NIEMIEC W TERMINIE ROCZNYM OD CHWILI 
ZAWARCIA TRAKTATU POKOJOWEGO.

Po piąte: OPRACOWANIE ŚRODKÓW W SPRAWIE WYKONA
NIA PRZĘZ NIEMCY ICH ZOBOWIĄZAŃ REPARACYJNYCH W 
STOSUNKU DO PAŃSTW, KTÓRE UCIERPIAŁY WSKUTEK AGRESJI 
NIEMIECKIEJ.

Peiny teks uchwal konfcrencjimmistrów spraw zagranicznych po
damy w numerze jutrzejszym.

O s ta tn ie  n i a d o m o i c i  s p o r ta m e

AKS-W idzew 1:0 (1:9)
CHORZÓW — W rozegranym w , 

dniu wczorajszym meczu o mistrzo 
stwo ligi państwowej nikłe zwycię
stwo nad drużyną Widzewu odniósł

Padający bez przerwy niemal od 
samego początku gry deszcz zmu
sił sędziego do przerwania zawodów 
na 15 minut.

W drużynie AKS-u najlepszym 
był Spodzieja w  ataku i  Andrzejew 
ski w pomocy. Drużyna Widzewa 
nie przedstawiała na ogół groźnego 
przeciwnika, błotniste boisko nie 
pozwoliło na wykazanie walorów o- 
bydwu drużyn. Dość wspomnieć, 
że dwa rzuty karne egzekwowane 
przez Cholewę i Muskałę, były prze 
strzelone. Najlepszym graczem w 
drużynie Widzewa byl bramkarz, 
który uchronił swą drużynę od więk 
szej porażki, broniąc z niezwykłą

Sam przebieg gry był nieciekawy, 
raczej humorystyczny i strzelona

w 27 minucie przez Cholewę bram-, 
ka była raczej dziełem przypadku.

Osobna wzmianka należy się sę
dziemu ob. Wójcikowi z Wrocła
wia, który swoimi mylnymi orzecze 
niami wywoływał burzę gwizdów i

Widzów około 2.000.

KATOWICE — W trzecim dniu te
nisowego spotkania Bukareszt — 
Katowice została rozegrana gra po
jedyncza mężczyzn Niestrój — Vi- 
ziru. Wygrał Rumun 6:3, 6:3, 6:4.

W pókazowym double’u Caralulis 
Viziru — Schmidt, Skonecki grę 
przerwano z powodu deszczu przy 
stanie 6:2 i 3:6.

SZCZECIN (tel. wł.) — III etap 
wyścigu dookoła Polski wygrał 
Szwed Pcrsson przed Wyglendą.

Zespołowo prowadzi Polska I 
j przed Polską II, indywidualnie 
Wójcik przed O. Perssonem.

Konfmcia
aktywu wojewódzkiego PPS 

w Krakowie
W poniedziałek dn. 28 czerwca 

br. o godz. 9 w sali konferencyj
nej Miejskiej Rady Narodowej 
odbędzie się konferencja woje
wódzkiego aktywu PPS.

Porządek dzienny: 1) zagajenie 
przew. W.K. dr. K. Pasenkiewi- 
cza — wojewody krakowskiego. 
2) referat polityczny tow. wice
marszałka Sejmu — Stanisława 
Szwałbego — przew. Rady Naczel 
nej PPS p. t.: „Podstawy zjedno
czenia PPS i PPR,

„Wszystko dla Wall Street, nic dla mas“
Ole program wyborczy repu&IIKanów

WARSZAWA — Dnia 24 bm. w 
godzinach rannych Prezydent R. P. 
przyjął w Belwederze na dłuższej 
audiencji wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych ZSRR p. W. 
M. Molotowa, któremu towarzyszył 
ambasador ZSRR w Warszawie p. 
W. Z. Lebiediew. Przy rozmowie o- 
becny był minister spraw zagranicz 
nych p. Ż. Modzelewski.

Ministrowie 7 państw 
upuścili Warszawę

WARSZAWA. — Wczoraj rano 
opuścili Warszawę ministrowie 
spraw zagranicznych państw; które 
brały udział w konferencji warszaw 
skicj, serdecznie żegnani na lotnisku 
warszawskim.

Na lotnisko przybyli członkowie 
Rządu R. P, i członkowie korpusu 
dyplomatycznego z ambasadorem l.e 
biediewem na czele.

Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił premier Iow, Cyrankie’ 
w'cz, żegnając serdecznie opuszcza
jących Warszawę ministrów 8 
państw: ZSRR i pozostałych krajów 
demokracji iudowej.

M'n. Mołołow, odpowiadając na 
przemówienie (ow. Premiera, prze
kazał Narodow' Polskiemu i Rządo
wi Rzeczypospolitej Polskiej wyra
zy wdzięczności za serdeczność i 
gościnę, okazaną delegacji radziec-

NOWY JORK — (PAP) Ogłoszony 
oficjalnie program wyborczy partii 
republik, jest znacznie bardziej reak 
cyjny, niż oczekiwały tego — znaj? 
ce nawet należycie republikanów — 
postępowe koła amerykańskie.

„Daily Worker” zaopatrzył komen 
tarz do programu republikańskiego 
następującym krótkim tytułem: 
„Wszystko dla Wall — Street — nic 
dla mas amerykańskich”.

W zakresie polityki zagranicznej 
program popiera bez zastrzeżeń im
perialistyczne tendencje obozu Van- 
denberga. Jedyną koncesją na rzecz

izolacjonistów jest usunięcie z tek- 
stu programu wyborczego gwaran
cji uchwalenia funduszów na reali
zację planu Marshalla w  następ- „ i 
nych latach.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
republikanie opowiadają się katego
rycznie przeciwko wszelkim formom 
kontroli życia gospodarczego przez 
rząd i odrzucają wszelką akcję w 
kierunku powstrzymanie inflancji.

Program republikański zawiera 
dalej przyrzeczenie kontynuowani! 
„walki z komunizmem”  w USA.

Dewey kandydatem republikanów na prezydenta OS# 
Foster Dulles chce być następcą Marshalla

FILADELFIA — Gubernator sta-i 
nu New Jork Thomas E. Dewey ; 
wybrany został kandydatem partii, 
republikańskiej na prezydenta Sta- j 
nów Zjednoczonych.

Wybór dokonany został jednomy
ślnie w trzecim głosowaniu po wy
cofaniu się pozostałych trzech kan
dydatów wszystkimi 1094 glosami.

Dewey należy do reakcyjnego1

skrzydła partii republikańskiej, jest 
zwolennikiem póUfyki.’ impoi-ialj.- 
styeznej- Jego najbliższymw3p&> 
ptacownikiem' jćst John . Foster Dul 
ies,. który, w. razie. wyboru tJewej^ 
na prezydenta — zostanie prawdo* 
podobnie sekretarzem stanu.

Dewey w swej działalności poli» 
tycznej zwalcza) zaciekle prezyden
ta Roosevelta i wszystkie reformy 
nowego ładu.

„Gyrfc“ w Filadelfii
FILADELFIA (SAP) — Konwen

cja republikańska mająca, wyznaczyć 
kąftdydata na prezydenta obraduje 
bez, przerwy. Konwencja ta niesly- 
cłiafiib absorbuje opinię publiczną 
Ameryki: Wszystkie agencje praso
we,.nie tylko amerykańskie, ale i 
światowe przesiały swych przedsta
wicieli.

Zebranie to jednak na ludziach 
nie przyzwyczajonych do amerykań 
skich metod wyborczych robi wraże

nie przedstawienia cyrkowego. Se
nator Taft sprowadził sobie jako 
maskotkę młodego słonia, którego 
kornak indyjski oprowadza po mieś 
cie. Wielu republikanów chodzi w 
papierowych kapeluszach z opaska
mi noszącymi nazwisko ich kańdyda 
trąbią, rzucają confetti i wydaja nie 
artykułowane dźwięki.

Stassen wybrał jako maskotkę 
łódź — symbol marynarza zwycię
żającego burzę. Łódź tę wraz z pięk 
n? żeglarką noszą liczni- jego •zwo
lennicy

Tow. tow. Reczek i Ćwik o sprawach organizacyjnych iideoiogicznych

Pełna mobilizacja c z M ó w  PPS 
w okresie przedkoagresewym

Odprawa delegatów H  w CKW PPS
WARSZAWA (SAP) — W dniu 24 bm. w siedzibie CKW PPS odby 

la się odprawa' organizacyjna dla przedsławicieli Wojewódzkich Korni 
tetów PPS, w której z ramienia CKW wzięli udział sekretarze CKW

•. tow. T. Ćwik, W. Reczek i F. Baranowski.

Na konferencję tę przybyli: sekre 
tarze organizacyjni WK, kierownicy 
wydziałów organizacyjnych WK, wo 
jewódzcy rzecznicy kontroli partyj
nej oraz pełnomocnicy wojewódzcy 
do spraw zbiórki na Wspólny Dom.

Przybyli przedstawiciele organiza
cji wojewódzkich PPS złożyli szcze 
golowe sprawozdania dotyczące prze 
biegu akcji reorganizacyjnej, wery
fikacyjnej i  zbiórki ną fundusz bu
dowy Wspólnego Domu, po czym 
wysłuchali referatów sekretarzy 
CKW.

Referat o aktuaińych zagadnie
niach organ izccyiń’%!' wygłosił *s‘. 
kretarz CKW tow. W. Reczek, pod
kreślając znaczenie dokonanych 
czynności reorganizacyjnych i weryfi 
kacyjnych, które umożliwiają pełną

mobilizację szerokich mas członków 
PPS do prac, jakie stoją przed partią 
w  okresie przedkdngresowym. Tow. 
Reczek omówił dokładnie czynności 
związane z akcją wyboru przez po 
szczególne kola delegatów na konfe 
rencje powiatowe PPS oraz sprawę 
wyboru delegatów na Kongres.

Sekr. CKW tow. T. Ćwik wygło
si! referat o zagadnieniach ideologi- 
czno - politycznych, w którym stwier 
dził, żc przeprowadzone akcje 
ganizacyjne, weryfikacyjne i  akcja 
zbiórki na Wspólny Dom przyczyni 
iy się poważnie do uaktywni 
roKildl m iś członków PPS, , 
wodowały wzrost zainteresowania 
zagadnieniami ideologicznymi i poli 
tycznymi okresu cementowania jed 
ności dwóch nurtów klasy robotni

czej. Wskazując na potrzebę dalsze 
go pogłębiania problematyki ideolo
gicznej, politycznej wśród członków 
PPS tow. Ćwik omówił zadania kół 
prelegentów, wskazując na potrzebę 
obsługiwania zebrań nawet najdrol 
niejszych kól odpowiednio wyszkolę 
nych i wyrobionych politycznie pre 
legentów powiatowych i wojewódz
kich.

Kładąc szczególny nacisk na sta
ranne przeprowadzenie ' akcji wy
chowawczo - politycznej w doto- 
wycli komórkach organizacyjnych 
tow. T. Ćwik, omówił schemat akcji 
wyborczej do Kongresu, podkreśla
jąc konieczność ścisłej i lojalnej 
współpracy organizacyjnej z PPR w 
ramach komitetów współdziałania 
różnego szczebla.

Wreszcie zakomunikował tow. T. 
Ćwik polecenie Sekretariatu Gene
ralnego CKW, aby rozpoczynającą 
rię z dniem 1 lipca akcja wyboru de 

kół na konferencje powiatu 
wzięła swój początek od zebrań 

kól gromadzkich, które winny się 
j odbyć w  całym terenie jeszcze przę# 
żniwami
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U bekom i ijmość 
maszyny górnicze z Anglii 

illa naszych kopalń
LONDYN — Rwd Polski powie 

rzyl firmie angielskie! „Viktor Pro 
dpcts” (okręg New —Casłle, Anglia 
Bot Wach), zamówienia na  dosta
wę sprzętu górniczego dla kopalń 
w Polsce w zamian za dostawę żyw 
nośoi z Polski. Brytyjski minister 
zaopatrzenia Strauss, który wczo
ra j zwiedzi! tę firmę oświadczył, 
że ilość bekonu, którą Anglia otrzy 
ma dzięki wykonaniu tego zamó
wienia wystarczy dla zaopatrzenia 
całego okręgu Newcastle na prze 
ciąg roku. Zamówienie Rządu Pol 
skiego, jak podkreślił dyrektor fir
my da zatrudnienie 400 robotni
kom fabryki na okres całego roku

W fabryce „Vietor Products” wy 
wieszano wielkie plakaty z napi
sem „Za naszą pracę sprowadza
my bekony do Newcastle”.

Węgiel z USA
pocenachpaskarskichdlaFrancji

PARYŻ — Premier Schuman, mi- 
Btóter finansów Hece Mayer i mini 
ster spraw zagranicznych Bidault 
odbyli rozmowę z ambasadorem 
USA w Paryżu Jeffersonem Caffe- 
tjj, oraz „latającym ambasadorem" 
planu Marshalla Harrimanem w 
sprawie ceny węgla, importowane
go ze Stanów Zjednoczonych. Fran
cja prosiła o utrzymanie stosunku 
wymiennego dolara wg. dawnego 
kursu tj. 19 franków za jednego do 
lara przy dostawach węgla, oraz 
innych artykułów importowanych 
w ramach planu Marshalla, wska
zując, że przyjęcie nowego kursu 
Wymiennego ustalonego po dewa
luacji franka w wysokości 214 fran 
Rów za dolara, spowodowałoby 
wzrost ceny za dolara. Harriman 
miał odmówić prośbie rządu fran
cuskiego.

Niewolniczą praca i śmierC
w obozie jedynym „prawem" Polaków w 66

KRAKÓW. — Po wyświetleniu 
filmów dókumentarnych, zeznają w 
dalszym ciągu świadkowie: pierw
szy świadek Piotr Denisów, został 
powołany w celu złożenia zeznań 
w sprawie obozu w Majdanku. 
Stwierdza on, iż obóz ten zaprojek 
tówany był dla jeńców wojennych. 
Po przeprowadzeniu likwidacji jeń
ców radzieckich, obóz ten przemie
niono na koncentracyjny.

Początkowo do obozu przywożo
no ludzi z terenów objętych pacy
fikacją, a więc z Zamościa i  Biłgo
raju, później także z Witebska i 
Mohylewa. Przywożono również 
masowo kobiety i dzieci, których 
mężowie i ojcowie poszli jako par
tyzanci do lasu. Poza tym przywo
żono często więźniów, nie prowa
dząc ich do rejestracji, lecz likwi
dując natychmiast w  komorach 
gatowych, lub przez rozstrzelanie. 
Ostatnim komendantem obozu był 
Weiss, który przybył tam z Dachau. 
Głównym oprawcą był jego zastęp 
c i Thumann.

JAK ZABIJANO NA MAJDANKU
W obozie bito więźniów kijami i 

pejczami, a niektórzy oprawcy k a 
zali kłaść się ludziom na ziemię 
i łopatami przecinali im szyje. 
Wszystko to byio tolerowane i wła
dze obozowe nie zwraóaly na to n- 
wagi.

W Majdanku na początku były 
tylko trzy piece krematoryjne, do 
których wchodziło na raz 9 trupów. 
Później zbudowano duże kremato
ria o pięciu paleniskach i można 
było spalać w ciągu doby od tysią
ca do dwóch tysięcy zwłok.

Zdaniem świadka — przez obóz 
przesunęło się około 2 milionów 
merowanyeh i nlenumerowanych 
więźniów. Zginęło przeszło pół 
miliona.

W  obronie całej Europy
Cele I zadania konferencji warszawskiej

Ministrowie spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego i siedmiu 
krajów demokracji ludowej obradu 

w Warszawie. Narada ich zwołana 
inicjatywy rządów ZSRR i Polski 

powięcona jest postanowieniom kon 
ferencji londyńskiej w sprawie Nie
miec. O wynikach i uchwałach na
rad warszawskich dowiemy się po 
ich zakończeniu. Znamy jednak uch
wały konferencji londyńskiej rozu
miemy ich sens jawny i ukryty. Wie 
my przeto, że konferencja warszaw
ska zebrała się w trosce o pokój, bez 
pieozeństwo iad i całość Europy. A
to znaczy — i całego świata.

Jest rztczą oczywistą, że sprawa 
niemiecka stanowi klucz do sprawy 
pokotu i bezpieczeństwa światowego 
Nie tylko dlatego że Niemcy dwu
krotnie za życia jednego pokolenia 
sprowadziły na ludzkość katastrofę wiol 

wojen światowych, ale także dlatego 
że Niemcy leżą w samym centrum 
Europy i bez rozwiązania problemu 
niemieckiego niesposób stworzyć ra
cjonalnego ładu powojennego.

Wielkie mocarstwa sojusznicze — 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczo 
ne i Wielka Brytania — zdawały so 
ble sprawę z wagi zagadnienia nte- 
mieckiego i jeszcze w czasie trwania 
działań wojennych wytyczyły zgod

Plocne stanowisko związku Radzieckiego
pokrzyżowało amerykaAskl pian storpedowania koniiol* energii atomowej

NOWY JORK — Delegat Związku 
Radzieckiego zastosował W Radzie 
Bezpieczeństwa prawo veta wobec 
propozycji amerykańskiej, domagają 
cej się od Rady aprobaty ostatniego 
raportu komisji atomowej, zalecają
cej zawieszenie prac komisji wsku
tek braku szans porozumienia w 
sprawie międzynarodowej kontroli 
energii atomowej.

Likwidowano więźniów nie tylko 
przy pomocy gazowania. Niemcy 
stawali na gardła więźniów i w 
ten sposób dusili ich. Poza tym 
straż więzienna miała specjalne 

zw. „zabijaki”. Była to kulka 
ołowiana na sprężynie, obszyta skó 

Niemiec pozornie rozmawiał 
spokojnie z więźniem i nagle ude
rzał go w skroń. Dzieci zabijano

Ś. p.

Mgr K azim ierz C iesielski
Dyrektor Delegatury do Spraw Handlu Zagranicznego 

Ministerstwa Przemyślu i Handlu w Katowicach 
Wykładowca na Wyższym Studium Nauk Społeczno-Gospodarczych 

w Katowtóach
Członek Wojewódzkiej Rady Gospodarczej PPS

Aktywista Grodzkiego Komitetu PPS w Katowicach 
zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach dnia 24 czerwca 1948 r 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy cmentarnej przy ul. Fran
cuskiej, w sobotę, dn’a 26 czerwca 1948 roku, o godzinie 15 

Grodzki Kom'tet Wojewódzka Rada Gospodarcza
Polskiej Partii Socjalistycznej Polskiej Partii Socjalistycznej 

w Katowicach w Katowicach

przeważnie pałkami. Świadek wi
dział dzieci radzieckie, które wysła 
no w giąb Niemiec w  celu pobiera 
nia krwi dla rannych żołnierzy 
niemieokieh.

NAWET 14-LETNIE DZIECI 
MUSIAŁY PRACOWAĆ

Na sesji popołudniowej zeznaje 
świadek Lipczyński. W roku 1940 
przyjęty został do Urzędu Pracy w 
Krakowie t. zw. „Arbeitsamtu”. Je 
śli chodzi o dział, w  którym świa
dek pracował, to ustawodawstwo 
wskazywało tu, jako cel ostetecz-

nie zasady uregulowania tej kwestii. 
Nie darmo zajmowały się nią dwie 
główne konferencje Wielkiej Trój
ki — w Jałcie i  Poczdamie. Uchwa
ły i postanowienia tych dwóch kon 
ferencji były jasne i  niedwuznaczne. 
Mówiły o tym, że sprawa niemiecka 
musi być uregulowana wspólnie 
przez wszystkie trzy wielkie mocarst

Pod deklaracją poczdamską wid
nieją trzy podpisy; J. W. Stalina, 
Harry S. Trumana i Clementa R. 
Attlee. Wszystkie trzy podpisy zło
żyli ludaie, którzy po dziś dzień stoją 
na czele rządów trzech wielkich mo 
carstw. Deklaracja poczdamska treś 
ścią swą i podpisami swych sygnata
riuszy stwarzała wszelkie warunki 
po temu, by ludzkość znękana woj
ną mogła wreszcie swobodnie odet
chnąć i podjąć dzieło odbudowy.
Pod warunkiem oczywiście, że wszy 
scy trzej — sygnatariusze — wraz 
z czwartym Francją, która przystą
piła do umowy poczdamskiej póź
niej — dotrzymają zobowiązań przez 
siebie podpisanych.

Dziś wiemy już, że tylko jeden je
dyny podpis pod umową poczdamską 
zachował swą pewną wartość: podpis 
szefa ZSRR. Albowiem historia dy
plomacji powojennej — od Poczdamu 
po dzień dzisiejszy jest historią wia

I Mańuilski w  dłuższym przemówię 
i niu oświadczył, że delegacja ukraiń 
ska czyni Stany Zjednoczone odpo
wiedzialne za załamanie się prac ko 
misji energii atomowej ONZ.

Podkreślił on, że zachowanie się 
delegacji amerykańskiej w czasie 
prac komisji wskazywało od począt-

ny eksterminację, połączoną z jak 
największym wyzyskiem'sił pracow 
ńiczyeh. Stworzono nową metodę 
niewolnictwa.

Pracownikowi nie wolno było od 
chodzić z miejsca pracy, ani praco 
dawca nie mógł pracownikowi wy
powiedzieć bez zezwolenia Urzędu 
Pracy. Rozporządzenie to spowodo 
wało całkowite związanie pracow

nika z miejscem pracy. Pracownicy 
opuszczali jednak często miejsce 
pracy, mimo że groziło to surowy
mi karami.

Prokurator Cyprian, zgłasza do
kumenty, z których wynika, iż w 
Gubernii Generalnej istniał obo
wiązek pracy już w stosunku do 
dzieci powyżej 14 lat. W dalszych

ba urządzać łapanki na robotników 
do Rzeszy w każdym miejscu i w 
każdym czasie, bez względu na to, 
czy Polak ma rodzinę i ozy jest na 
miejscu potrzebny.-

rołomnego niedotrzymywania zasad 
niczej umowy międzysojuszniczej 
trzech pozostałych Jej współpartne
rów — Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii i Francji. Ściśle hiorąc 
— dwóch pierwszych, bo trzeci włók! 
się w ioh ogonie miotany sprzeczny 
mi dążeniami.

W tej sytuacji znów na porządku 
dziennym problem niemiecki lako 
kluczowy problem ładu i hezpieczeń 
stwa europejskiego. Związek 
dzieoki i Polska — dwa kraje, które 
najwięcej^ucierpiały od napaści ni 
micckiej i opłaciły ją najwyższymi 
tiarami — wystąpiły z inicjatywą 
wspólnej narady na temat Niemiec. 
Do udziału w niej zaprosiły wszyst
kie kraje demokracji ludowej, które 
solidarnie od trzech lat występują 
w imię obrony pokoju przeciwko 
podżegaczom wojennym 1 awanturnl 
kom imperialistycznym.

Z chwilą gdy interesy narodów 
chodnio - europejskich zaprzedane 
zostały interesom cudzego imperi 
zmu, rządy państw socjalistycznych 
i demokratycznych stają się natural 
nym rzecznikiem interesów całej Eu 
ropy.

Dlatego konferencja warsza- 
jest konferencją obrony interesów 
CAŁEJ Europy konferencja obrony 
pokoju i bezpieczeństwa światowego.

ku, że Stany Zjednoczone nie życz? 
sobie międzynarodowej kontroli enei 
gii atomowej.

Niemiecki zbrodniarz wojenny 
na wolności

PRAGA — Dziennik „Obrana Li
du” podaje z oburzeniem wiadomość 
iż niemiecki zbrodniarz wojenny 
inż. Hoffman, którego wydania do
maga) się swego czasu Rząd Polski 
został w Austrii wypuszczony na wol 
ną stopę za kaucją 5 tysięcy szylin
gów. Hoffman wsławił się swoim 
okrucieństwem w czasie okupacji ja 
ko inżynier nadzorczy w Witkowic- 
kich Hutach kolo Morawskiej Ostra 
wy, gdzie znęcał się szczególnie nad 
polskimi robotnikami.

Dramatyczna walka rybaków 
z rozszalałym żywiołem 

w Zalewie Szczecińskim
SZCZECIN — Na zalewie szcze- 

cińskim wydarzyła się awaria ry« 
backiej lodzi żaglowej z Trzebieży, 
która o mało nie zakończyła się tea 
giczną śmiercią trzech rybaków. 
Łódź ta  wypłynęła pod żaglem w 
czasie gwałtownego szkwału na za- 
lew. Gwałtowny wicher przy silnej 
fali wywrócił łódź, cała załoga 
wpadja w odmęty spienionych fal. 
Rozpoczęła się rozpaczliwa walka 
rybaków z żywiołem. Trwała ona 
półtorej godziny. Dzięki przytomno 
ści umysłu rutynowanego beznogie 
go rybaka Bohusza, towarzysze je
go zdołali się utrzymać na powierz* 
chni fal, aż do nadejścia przypad- 
kowo przepływającego w tamtym 
rejonie kutra „Świ 8”.

Katastrofalna polityka Schumana

Rząd zamyka fabryki motorów lotniczych
PARYŻ — We francuskim Zgro

madzeniu Narodowym rozpoczęła się 
debata nad projektem gaulisty Ple 
vena zreorganizowania znaćjonalizo 
wanego przemysłu • lotniczego. Pro
jekt ten pozostaje w związku z za
mierzonym przez rząd tymczasowy 
zamknięciem fabryk motorów lotni
czych.

B. minister lotnictwa, deputowa
ny komunistyczny Tillon w ylizał, 
że państwo ponosi wyłączną odpowie 
dzialność za ciężką sytuację przemy 
W -  lotniczego.

ZPRASYZAGWCZKEJ
Bankructwo planu „M“ 

w ... U i  A

Tribune
aczkolwiek niechętnie, widzi się 
zmuszona' przyznać, że opinia ame
rykańska odwraca się w coraz 
-iększym stopniu od konoepcji 

Marshalla udzielenia Europie Za
chodniej „pomocy”.

„tV obecnym stanie organizacyj 
nym gospodarki amerykańskiej, a 
raczej w obecnej dezorganizacji 
tej gospodarki, program ERP jest 
kosztownym ryzykiem, które prze 
ciętny obywatel odczuwa, jako cię 
żar. Ceny w Ameryce wzrosły w 
takim tempie, że coraz więcej 
zwykłych ludzi musi dobrze na
męczyć się, by z trudem wyżyć. 
Korespondent Manchester Guar
dian pisał ostatnio w koresponden 
cji z USA: „Podczas gdy poło
wa rodzin w Ameryce w ubiegłym 
roku zarabiała o 10 proc, więcej 
niż dwa lata temu, to tylko jed
na rodzina na cztery wydawała 
więcej... Przytłaczająca większość 

. łudzi zdaje sobie sprawę, że ich 
nawet elementarne potrzeby nie 
stoją w żadnym stosunku do plac 
i zarobków. Reagują oni z nieza
dowoleniem na każdorazową zwyż 
kę cen. Ludzie, gdy mówią o Eu
ropie wzruszają ramionami i Jest 
dość powodów, by liczyć się z ne
gatywną reakcją ludności amery
kańskiej może w tym roku, a mo
że w przyszłym, gdy tylko dosta
teczna część opinii publicznej zda 
sobie sprawę z tego co oznacza 
stwierdzenie Federal Reserye Bo- 
ard, Iż siła kupna przeciętnej, ro
dziny amerykańskiej jest dziś nąj 
niższa od roku 1942 i obniża się
stale coraz bardziej”.

„Tribune”, która dotychczas ^wi
działa w „planie M” jedyną deskę 
ratunku dla Europy Zachodniej 
stwierdza dziś z rozczarowaniem:

„Jeżeli redukcje, tak jak uohwa 
łono w Kongresie, rzeczywiście 
nastąpią, to plan Marshalla „um
rze w butach”.

Załoga kutra wyłowiła tonących 
i odwiozła na ląd.

Porcie dla dzieci polskich
WARSZAWA (SAP) -  W ra

mach Międzynarodowego Funduszu 
Pomocy Dzieciom, Polska otrzyma
ła dotychczas 709,2 ton mleka peł
nego i 5.226 ton chudego, 1.762,7 
ton konserw mięsnych i rybnych. 
1.145,7 ton smalcu, 108,2 ton marga, 
ryny, 186,8 ton tranu i 86,7 ton my
dlą.'

Zapowiedziane w  najbliższym

ton mleka chudego, 32,4 ton kom 
serw mięsnych, 34,9 ton smalcu I 
137,5 ton margaryny.

Tillon przypomniał, że w czasie 
jego urzędowania budżet ministerst 
wa lotnictwa został zmniejszony o 
40 proc., co m. in. spowodowało 
wstrzymanie produkcji 1700 samolc 
tów różnego typu.

Następnie Tillon podkreślił, że 
Zgromadzenie Narodowe przyznało 
kilkakrotnie kredyty dla przemysłu 
lotniczego, lecz, że nie zostały one 
wypłacone z winy Plevena, óweże- 
snego ministra finansów w gabine.
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ozłon^ Bady Naczelnej PPS.

Ref o rmśzm -  zdradą interesów klasy robotniczej
Konflikt ideologiczny i polityczny 

roiędzy lewicą. socjalistyczną ą pra- 
Wicowym kierowni twem większości 
ę a r^ j Eoci§ii§tyczjiyęh pptytJi^ąją 
W W ił?  formy pstfgi walki, wy- 
śtawta pa §aW§j phwti; powstania 
RW&J §9ęjsłistyc?nych. po fpzgFo- 
raienłH t o  zwta?ek Ra<tataęki f? 
s ^ u  hitlerowskiego mogłoby się 
niejednemu wydawać, że pą do- 
śwjgfięzeniaęh historycznych nie bę 
dzie takich, którzy by znów wcho- 
ife!U R§ {ory starych błędów-

Jednak jesteśmy dŚŚ Ś0fia4Jsąpi 
e?esoś zupetnie innego, widzimy, 
38 zdradziecka tą|ętyba prąwicflwe- 
{o kierownictwa większości party] 
socjalistycznych Europy zachodniej 
spfiwodowąja tB, j ;  stąły s ię te  o- 
portunistyczne partię po prpstu ęks 
pozyturą cudzych interesów, intere
sów wojującego imperializjnu ąme- 
cykańskiego. Gi pseudo-socjąliści 
?evjn, głupi, Sąragątp i im podobni, 
sprzymierzyli się z siłami węfspz- 
nirtwą najgorszego gatunku } re- 
ałscji w  im‘<i krucjaty skierpwaPCi 
gReeM ra se ę ja iW w i r a w i w i -  
pęmu. Gi jnaKftałi&wsey sgąja- 
f tc i się posłusznym wykępaw 
c«ni ?!eęsń Wa!l Street, poljtslri 
Mtyrppięojowej, naruszania etamen 
tarpych zasad suwerenności i bez
pieczeństwa (Grecja, Palestyną) po
lityki antywyzwoleńezo - ludowej, 
polityki wymierzonej Rrzęciwko si- 

i  « radykaitamu '?p°-

Soejaliici zachodni 
na usługach reakcji

w lotne sgejsi-stełHobf?’ 
.ej! gurapsisktaj ^eęęgjt|cflW y 
?rzed wojną pogłębił i steygtajfcp- 
wał wyraźnie Unię podziału.

Ostra walką klasowa p g ^ w jła  
partie spcjal-demokratyczne w ob
liczu dokonania wyboru. Albo ggjść

seletn całkowitego zniszegenie fa- 
aaywnu i imperializmu ną gruncie 
ścisłej współpracy z komunistami, 
*ibp pozostać przy taktyce rozbija
j ą  ruchu robotniczego, która w pro 
siei unii p ra w d a  do wysługiwa? 
ją się siiemi reakcji i •

8yii seńte tacy, którzy do niedaw 
W  W swojej naiwności sugerowali 
nam, ?e nie rna zasadniczego Be. 
działu na ięwise i prawice w ru= 
cha socjalistycznym i negowali 
fąkt istniejącej watki między ten= 
dsnejann referałisiyranymi a racją,- 
ltenem rewolucyjnym.

Obecnie zbyt jaskrawo ten ma- 
Want w stępuję  t  potwierdza tezę, 
je tą  walką jeszcze łpwą w ruchu

PPS równiej prawie na całej 
przestrzeni od 191^1848 prawkor 
dziła głęboki proces ewolucji idaa- 
loaicancj, ksztąłtuiąey się pad wply 
wera od raformiamu aż do marksi
zmu - -  soejalizmu rewolucyjnego.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
. że pierwszy program PPS ą 1«82 ?a 

Wierą! cały szereg elementów re- 
formistyeznych i z tego też powodu 
Pozbawiony był dueha ręwelueyj- 
nogo, ponieważ w w w  speeyfiez, 
nym czasie swojej walki ppg  była 
raczej partią rewolucji narodowej, 
a nie społecznej.

Aczkolwiek PPS w okrasie odzy
sk a n i pierwszej niepodległości wła 
żyła wielki wkład w budownictwo 
państwa demokratycznego, to je
dnak nie potrafiła wyjść ona poza 
ramy burżuazyinego państwa i to

Polsce,

ZmirnnwsM okazfo
Nie doceniana wówczas instru

mentu władzy rewolucyjnej,

RFęCPiwniC, program PPS uchwalo
ny pa kongresie w Warszawie w 
1820 r. między innymi,ipowiada, że 
..ustrój socjalistyczny nie może być 
urzeczywistniony wbrew większo
ści społeczeństwa, musi tędy oprzeć 
się ną zasadach demokratycznych” 
Dlatego też zaprzgpąszczono okazję 
utrwalenia posiadanej władzy, któ
ra  ńa Skutek fałszywej oceny sy
tuacji przeszła w  ręęe burżuązji.

Oczywiście tego rodzaju ugodowa 
gbłttySa prawicy rozcząrfiwąte 
W  pralętWiąękie i WżbUd?ila w 
śrpdowiśkuch robotniczych u}euf- 
fibśś fłf) kierownictwa prawicowego 
gai*ii, które nie cieszyło ą}8 już 
żadną popularnością, a  wyrazem te 
go byi bezsprzecznie program ra
domski z 1837 który zawierał 
akcenty marksistowskie i rewolu
cyjne, gdyż mówił miedzy innymi o 
dyktaturze proletariatu, o sjlnym 
rad z ie  robPtnlCZR-cbłfiBskim, prze
strzegał przed iluzją, żę „jakakol
wiek s łg  potrafi w ramach ustro
ju kapitalistycznego poprawie los 
robotników i chłopów be? zupełne
go Odrzucenia i złamania władzy 
klac posiadających W państwie", a 
wiec wbrew poprzednim mrzon
kom p zdobyciu większości w  sej
mie W warunkach ustroju kapitali
stycznego, przy istnieniu wielkiego 
analfabetyzmu politycznego społe
czeństwa, specjalnie hodowanego 
przez kołtunerię, obszarnictwo i roz 
wielmożniony kler-

Aczkolwiek postawą kongresu 
radomskiego byłą właściwą, tó w 
śląd za tym nie nastąpiły jednak 
zmiany W doborze środków i spo
sobów wąiki o władzą, w dalszym 
glągU prawicą partyjna łudziła s(e. 
że reżim piłsudczykowski ną dro- 

swobodnych wyborów odda 
?ę w raca bbs i ludawców, To 

też prawica odrzucała wszelką mpż 
liwnść współpracy z kómuntstami. 
Prawica PPS święciła wówczas 
triumfy, odsuwała hewiem elemen

Msfrowie spraw zagranicznych 
n Prezydenta R.P. I Premiera

WAWAWA -  r n  34 km- Prę 
ydent Jł. p. prayjąf ną audiencji 

mlplatrów Spygw Zagranicznych Al 
banii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jęr 
geąiąwti, Sumunii i Węgier- 

w ramowie uczestniczyli Prezes
Rady Ministrów J. 6yraniń»wicz, 
Minister ggyaw Zagranicznych z. 
Modzelewski i '  sekretarz genarąipy 
MSZ Ambasador St. Więrbiowski

Przyfoeie u Prezydenta R.P.
W AĘg^AW A rrPnisgłbm , fta?* 

dent R.P. wydał, na cześć Więęprą? 
miara i  Ministra sprąw  W * 2’ 
pych ZSRR p. W.M. Motetową, Pre, 
miera i Ministra sprąw Zągrąn!??? 
nyeh Albanii p. E. Hodży, Wicepre
miera i Ministra Spraw Zagranic?, 
nych Bułgarii p. W, Kpląrewą, M|» 
Bistra Spraw Zagraniflznyęh Cze? 
chostowacji p. V, Clementlsa, Mini 
stra Spraw Zagranicznych Jugesla' 
wii p. g. gimicza, Ministra Spraw 
Zagranicznych Rumunii p. A- Pou? 
ker, Ministra Spraw Zągranie?nveh 
Węgier p- 8- Mfńnara ara? to w a ry - 
raaoycb im osób, prwjęoia w Se}* 
Wfiderzę. W przyjapiu uęzestniggylj 
członkowie Rady Psń§twa i Rgęgu 
Ę. p., Z Prezesem Bady Ministrów 
J, Cyrankiewiczem na czele,

WARSZAWA -  Dnia 23 b. 
Prezes Rady Ministrów Józef Gy« 
rankiewiez przyjął bawiącego w 
Warszawie Wicepremiera i Mini’ 
stra Spfsw Zagranipąpyeb Związku 
iładzięekięgs p. w . m, Mołstewa, 
któremu towarzyszyli:
Związku Radzieckiego

PAKÓW- -  W siódmym dokł
procesu zeznawali dalsi świądkowię. 
Sw. Budzicb opowiada, jąk odbywa 

,ię wysiedlanie ludności polskięi 
s  J ń s te a k j  » « «  w „ rub ieM "- 
skini, które przeprowadzała żapdąr 
ipęrłą i człęnkpwie t. ZW- ,,llP™ite’ 
tu ukrąińskiegp".

W§żg§tMc!ł ffliesźkąńeŚW ? » -  

ą dP sanmehodów 
nie pozwalając im zabrać bagażu 
ręcznego. Samochodami przęwiezjo- 
no. ludność miasteczka (to ?W ?ęW , 
do okOżU- 

Pją drugi dzień rozpoczęło s(ę od 
bigrągie matkom dzieci od |ąt czie- 
rech do dzięsięciM. Był to najgor
szy moment, jak' świądek przeżył 
w życiu. W chwili odbierania dzieci 
bito zrozpaczone, stawiające opór 
matki. Dzieci podzielono ną, 
Przydzielając Im do opieki staruszki 
8()-ietnię, którg rąp?ęj sam? p o tr^o  
wąjp ąpleki. Po dokonaniu tęg„ ro? 
dziąhi baraki odgrodzpBo gęstą sie
cią drutu kolczastego, a gdy ktoś 
5ię do tęgo drutu zbliżał, chcąc choć 

daleką zflhąęzyć sgryfib bfisklph.
mendant obozu Artur SchuU 

szczuł ojfafzyinim toddógis™, 

lak odżiwiw P,IjM» » ota!ie
Warunki wyżywienia w oho 

ły, wprost potworne. Na 14 
przydzielano na dobę bochenek chle 
bą. Ranę dostawali uwięzieni woda- 
zabarwiona na brązowo, a o goń?!5 
pię 6 wieczorem Wier? WRB ?B ?gn|> 
łych kąrtofli. Rwa tysiące litróv 
zupy gotowano na dwóch końskich 
łbach. Warunki sanitarne ' 
kropnę. Robactwo nią dawało nikł' 
mn zasnąóa a zwłaszcza dzieeiem 
Mieszkańcy baraków byli tak stłfli 
Ożeni, ?e psłożgnie §ie ns podłodze 
było zneałn’? wykluczone. Z sutitn 
lała aią ba? przerwy woda.

Doktimentt, ?«Ios?om g u s tw a  
Pf?e? sędziego Zembatego, potwicr-

ty jednplito-frontowę, rewolucyjne 
(Barlicki, Dubois, Próchnik i iPRl) 
od udziału w kierownictwie partii-

Lewica dochodzi do głosn
Lecz lewica ju? pylą tylko 

nięznącąną grupką, którą łąw« ffloż 
na było zlikwidować, alg miąła opą 
za sobą poparcie większości „do
łów" robotniczych, które zawiedzio
ne w swoich nądzieiąęh, głośno wy 
raząly swe niezadowolenie. Lewicą 
konsekwentnie odrzuciła wszęlka 
mętna frazeologię drobnomięszcąań 
ską, opartą na liberalnej demokra
cji, a oparła s|ę tylko na programie 
marksistowskim. Uznając tęzę, żę

ten cel partia osiągnie węw 
jeśli ątąnig się awangardą polskiej 
klasy robotnicze]”.

W czasie szalejącej burzy wojep 
nej reformistyczpy odłam, roprezep 
towany przez WRN, usiłował soeją-

i uczynić z niego obcą i
! ?i« nięchybnię 
iednolito-fronta-........... .............  ią ^ ó ! ............

wą RPPĘ była wyrązicielką rewolu 
cyjnegp socjalizmu. marksizmu 1 
wytyczyła nasraj odrodzonej pps. 
nowa, jedynie ału^na i raataą li
nią polityczną.

Analizując rozwój odrodzonej 
pps Z perspektywy ostatnich ą lat 
w  sposób obiektywny stwierdzamy, 
że obrana polska drogą do socjąii? 
mu na sruncie koneępeji jednnlitfir 
gę frantu, ścisłej współpracy raią- 
dzy PPS i PPH zdała swói egzamin 
dziejowy i przyniosła klasie robot-

zwoliła ona — pomimo intryg pa
rytetowych i innych trudności 
zbliżyć oba nurty PPS i PPR do 
siebie i dziś realizować hasło 
ności organicznej. Reformizm U Ras 
sie skończył, bp klasą rabatnięzs ? 
raz obranej drogi rewolucyjnego 
socjalizmu nie zejdzie.

yńę W. Z, Lebiędięw i Radca Ars? 
bąsady W. G. Jąlrowlęw-

X
WAfiSZAWA Dnią 23 &, 

prezes Rady MiRistrćw Józęf gy* 
ranktewie? przyjął bawiący®!} W 
Warszawie: Premigra i Ministra 
Spraw zągrąniczpyęh Ałbanii p. g. 
Hodżę, wicepremiera i MiłłlSUS 
Spraw zagranicznych Puigarii p, 
W. Ęąlarową, Ministra Spraw Zą,
grsniesnyph ęzgpbosłpwąęjj p, v  
giemęntiga, Ministra Spraw gaarae 
nięznych Jugoslawji p. R, Simł65a( 
Ministra gpraw gagramnyoh Su= 
nwmii p- Annę Pauker era? Ministra 
spraw  zagranicznych Węgier p. g, 
Molnara-

W erasio wizyty abęenj byli; so* 
fpwie warszawskich elacówafc dy' 
Blomatyęjnych wymienionych 
BBńSŚW,

Przecie w Premium W  Ministrów
W AW A W A  -  Ofiis 83 b- m, 

Prezes Rady Młnątrów Jó?ef Gy- 
rankięwie? wre? ? Ministrem Mo
dzelewskim podejmowali w  Prezy
dium fłady Ministrów obiadem, ba* 
wiaęyeh w Warszawie ministrów 
Spraw Zagranicznych; ZSBR, Alba 
nii, Bułgarii, Cęeeheslowapji, Jugo* 
stawii. Rumunii, i Węgier w  ? 
towarzyszącym! im osobami,

W obiedzlę wzięli również udział

dypiopiatyranyeh wymienionych 
państw. Ze stFeny polskiej obecni 
byli: członkowie Rady Państwa t 
Rtildu, przedstawiciele generaiieji 
ora? wy??) uragAntay Prezydium 
Rady Ministrów l
Spraw Zagranicznych.

Gdy kradziono dzieci matkom
'  r „zajmował się niedolą lulu ąnlskiBgo"

dzają tezę oskarżenia, iż wysiedle
nie odbyło się na skutelj skoordyno’ 
wanycb akcji włąd? ądgtiflWdfiyi- 
nych I policji.

*  jednak wiedział o ztadniack..
Również co do tych dokumentów 

oskarżony utrzymuję, ?e gi® 4os?ły 
oąe do jegp wiądmRPśoL Ptjpgpią- 
dąjąc dalej na pytąBię łąwfl1̂  0- 
skarżony podkreśla swe, rzekomo 
przychylne' ustosunkowanie się do 
ludności polskiej. ..Zajmowałem s.ię 
niedolą ludu polskiego -  mówi ppiń 
patycznie -  w takiej mierze, »  Ja
kiej mogłem to uczynić, będąc yzton 
kiem władz okupacyjnych.’’ ' M- ta., 
oskarżony spowodował jąkpbjj | y ’

. /  ęiobocniką. Rył to, ?daRtem 
oskarżonego, „jeden z naigkruttęłęb 
szych przedsiac.-.cci Himmlera W 
Guberni' Generalnej. On to właśnie 
dopuszczał się zbrodni w ęzasię w  
siedlania z terenów wschodntóh'-.

Ławnik: A przecież oskarżony po 
wiedział, ż? nie były mu wiadfiffą p- 
krucieństwa, popełniane na wysie
dleńcach?

Oskarżony próbnie ęię tłumaczyć 
że wiedział a tym frąfń®Rtąf?ę.®fi»

Twierdzi, żę od poęzątku pk«f»ą’ 
cii przeciwstawiał sjs zarzśdżęmoia 
okupacyjnym, a ile były nielądz^ię, 
okrutąe i niesnrawiędliwę.

Baihler „mlwU" hitlllWB
Sędzia Cięśiuk: A wtae pskąrioay 

przyznąje, że były takie zarządzę* 
nia?

Oskarżony: Tak Jest,
Sędzia Cieśluk: A ce oskarżony 

może powiedzieć o ludziach, którzy 
wydawali zarządzenia? Oskarżę- 
ny wie, że pochodziły one od przy
wódców hitleryzmu? •

Oskarżony: Nie zauważyłem wśw 
czas, aby istniał jafęiś szczęgófay 
związek między tyipi przestępcami 
a systemem narodowo • soclallstyez 
nym. Uważałem, żę zbrodni dopąsz? 
czaią się poszczególni ludzie, iak 
n. p. oipbegnik.

Sędzia cieśluk? A w jak' ąnesśb 
dzisiaj oskarżony oeeuta len system'*

Oskarżony: Uważam, że bpł t»U 
barzyński

Sędzia Cieśluk: A Jab oskarżony 
ocenia kierowników tego systemu?

Oskarżony: To byli przestępcy, 
sędzią cieśluk; gzy do prrastso' 

ców zaliczy również oskarżony Hi
tlera i Jegp najbliższych współpra- 
powników? g?y tak równie! psk«r: 
żony potępia, jako przywódców 1 
kierowników tego systemu? 

Oskarżony: Tak.

Hln.H«t«tqw 
zwiedzą Warszawą

w a M u w a =  p a ,  ’w s, »  
W godzinach BORWRyPh min. Motor 
śgw w towarzystwie ą ’

.......... ZSRR
yebiodiewą ora? prezydenta 
Sta Tołwińskiego zwiedził Warsza? 
ws, w  celu zaznajomienia si$ z jąj 
odbudową.

deszczu, zątrayrnał Sta kilkakrotnie 
przy różnych Odbudowujących Się 
obiektach, Interesując się s?ę?egól* 
s ta  robotami na trasję „w-z”.

B9 nawigatorów staje de pracy
SZCZECIN, -  W bięiąęym 

szkolnym Państwowa §?kota Mor* 
ska w Sąęyecięle wypuszcza po 
trzech latach nauki pierwszą nową 
kadrę 8Q nawigatorów dla Żeglugi 
handlowej.

Po egzaminów w iżzęzectata zgłp 
siło się równ'eż 4 eksternistów, któ 
Fzy byli uczpiaini w  POłskiej szkole 
morskiaj w  AngHi.

Plany Wspólnego Domu 
przewidują salą na 4 tys. osób
WAR3ZAWA (RAP-SAP) - -  24 stąpa w  czasie uroczystości, akade

bm- odbyła się W Biurze Projektu 
Budowy Wspólnego Domu Zjedno- 
czone! pąrtji klasy rGhętniczej kon 
taranęja, na której omawiano spra’ 
wy konsirukeyjne bioku biurowe
go, zespołu sal zebrań, ora? spra? 
wy wszelkich instalacji.

Najwięcej uwagi poświęcono pra-
3 1  “ . " Ł S T . k . * ’  w w łt a

}.§0P miejsc stojących, znajdzie po- 
mieszczenie w osobnym owalnym 
budynku, który będsie miał półą? 
czenie ? głównym budynkiem biu
rowym- Będzie ona posiadać dużą 
seenippodium ? miejscem na orkie? 
strę. Oprócz normalnych zebrań i

mii itp. Wokół sali będą się znajdo, 
war- przestrzenne kuluary,

Pod wielką sąls umieszczona ze* 
stanie druga salą na oketo W» 
miejse, przeznaczona do wyświetla* 
nia w nici filmów i na mniejsze w  
brania-

W pracowni projektodawczej w

gtów>
nego bloku biurowego i budynku 
zespołu są] posiedzeń. Projekty te 
zostaną następnie przedstawione 
do zatwierdzenia-

w  najbliższym czasie na placu
budowy domu rozpoczną się wyko*
py pod fundamenty.
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Gospodarcze znaczenie morza
Żegluga morska

Z- pojęciem morza wiąże się naj
częściej żegluga morska. I słusznie, 
gdyż-żegluga morska jest podstawą 
racjonalnej eksploatacji morza.

Dwie zasadnicze korzyści przyno
si państwu posiadana i należycie 
użytkowana droga morska: niczym 
nie ograniczony eksport i import 
towarów własnych i zleconych, o- 
raz taniość transportu. Węgiel na 
przykład, który nie mógłby od nas 
docierać drogą lądową na wszystkie 
rynki zbytu, przez morze iatwo je 
osiąga z pominięciem kosztownego 
pośrednictwa handlowego i zysku
je dodatkowo zdolność konkuren
cyjną na przestrzeni tysięcy kilo
metrów, gdyż transport morski już 
na odległość 1000 kilometrów jest 
średnio cztery razy tańszy od lądo

RozwOi specjalnych gałęzi przemysłu
Aktywna polityka morska pobu

dza samorzutnie powstanie i roz
wój licznych gałęzi produkcyjnych 
w  kraju, co znów wpływa dodatnio 
na wzrost majątku narodowego. 
Niezależnie od Zwiększenia obrotów 
finansowych uzyskanych przez uru 
chomienie urządzeń produkcyjnych 
związanych w  sposób naturalny z 
ekskloatacją morza, — np. przemy
słu stoczniowego, fabryk konserw 
rybnych, fabryk sieci rybackich, 
przemysłu drzewnego i przetwór
czego surowców dowożonych mo
rzem, jak: olejarni, łuszczami ryżu 
1 in. — dziesiątki tysięcy robotni
ków znajduje stosowne zatrudnie
nie, podnosi się ich standart życio
w y.'P raca zatem na zapleczu i sa
mym Wybrzeżu, Wiążąca się ściśle 
z użytkowaniem morza, posiada 
również doniosłe gospodarcze zna
czenie, ' jest jedną z mocnych aseku
racji przed bezrobociem.

Praca ludzi w  bezpośrednim kon
takcie z morzem, na morzu czy też 
w  warsztatach i instytucjach miast 
portowych, kryje w sobie jeęzcze 
jeden poważny aspekt: ludzie ci ule 
gają bardzo dodatniemu r

wego, a na odległość 7 000 km jest 
tańszy dziesięciokrotnie.

Do dochodu osiąganego z własnej 
żeglugi morskiej należy również 
wliczyć dochód za uczestnictwo ob
cych, plącących za frachty polskiej 
banderze.

Z problemem żeglugi morskiej 
jest ściśle związane zagadnienie u-

cjónującymi instytucjami handlo
wymi i rozwiniętym przemysłem 
usług portowych, linii komunika
cyjnych lądowych i wodnych (rzek, 
kanałów), jakie wiążą urządzenia 
portów z zapleczem, — następnie: 
jakość urządzeń technicznych i ich 
dostosowanie do eksportu i impor
tu. Wielką rolę odgrywa w powyż
szym zagadnieniu element ludzki 
hależycie wyszkolony w technice 
przeładunku i handlu zewnętrznym.

typ człowieka uspołecznionego i ak
tywnego. Są to również — wpraw
dzie nie materialne, lecz olbrzymie 
zdobycze dla naszego kraju, będą
ce wynikiem osiągnięć gospodar
czych, wynikających z pozytywnej 
polskiej polityki morskiej—

Rybołówstwo morskie
Jeden z bardzo ważnych proble

mów morskich stanowi u nas rybo
łówstwo morskie, traktowane do 
roku 1939 — drugoplanowo.

Z chwilą odzyskania dostępu do 
morza w  r. 1945 sprawą rybołów
stwa morskiego zajęliśmy się po
ważnie, widząc olbrzymie płynące' 
stąd korzyści gospodarcze. W Pol

D o l s k i  Szczecin

sce przedwrzęśniowej przemysł ten 
nie odgrywał jeszcze należnej roli, 
mimo że zatrudnialiśmy w nim 
2000 rybaków, posiadających do 
dyspozycji kilkanaście lugrów śle
dziowych i trawlerów, 200 kutrów 
motorowych i 700 łodzi niemotom- 
wych. Podczas gdy Dania i Szwecja 
osiągnęły roczny dochód z połowów 
morskich 40 milionów zł., — u nas 
i oczna wartość połowów dochodzi
ła 7 mil. zł.

Obecnie nasze połowy morskie są 
trzykrotnie większe i stale wzra
stają, mimo że borykamy się jesz
cze z poważnymi brakami taboru 
rybackiego, które spowodowała 
wojna.

Pion rirary polskich rybjuriw 'est 
dziś jednym z produktów naszego 
eksportu; ożywia się również popyt 
na ryby morskie w kraju, gdzie do 
tychczas dorsz i flądra nie znajdo
wały należnego im w polskiej kuch 
ni miejsca, mimo taniości i  napraw 
dę dla ludzkiego organizmu bardzo 
cennych składników zawartych w 
mięsie ryb morskich.

Za masową konsumpcją ryb z poi 
skiego morza przemawiają nie ty 
ko względy oszczędnościowe, nie 
tylko fakt, że za_ „tanie” pieniądze 
można sporządzić przeróżne smacz
ne i  zdrowe potrawy, — lecz rów
nież pamiętać należy, iż przez ma
sowe popieranie tej gałęzi krajo
wego przemysłu przyczyniamy się 
do wzbogacenia gospodarki dźwiga
jącej się z gruzów Polski.

Dziś, kiedy staliśmy się pań
stwem morskim, niech i wprowa
dzenie na stałe do naszego jeszcze 
typowo „lądowego” menu ryb mor
skich świadczy o przeobrażeniu się 
upodobali społeczeństwa ■ nawet i w 
dziedzinie spraw kulinarnych.

>rtem ca łe| S łow iań szczyzn y  |

gerspelttywy
Skutki ekonomiczne drugiej wojny światowej

(ciąg dalszy)
W porzednich perspektywach 

podaliśmy przybliżoną sumą strat 
społecznych na skutek przedwszes 
nych zgonów wywołanych pośred
nio czy bezpośrednio przez wojnę 
na sumą 1 bil. 200 miliardów doi, 
zlot. Następną pozycją będą stra
ty  wywołane nieprodukcyjnym e- 
konomicznie utrzymywaniem przez 
większość państw wielomiliono
wych armii j  olbrzymiego apara 
tu pomocniczego.

Dla uniknięcia jakichkolwiek 
nieporozumień, jeszcze raz zazna
czam, że chodzi tu wyłącznie o 
aspekty ekonomiczne. Oderwanie 
wielu milionów silnych i zdro
wych ludzi od normalnych zajęć 
zawodowych i przeznaczenie ich 
do służby militarnej nie jest nie
wątpliwie czynnikiem ekonomicz
nym, który stwarza nowe warto
ści gospodarcze. Oczywiście, pozo 
stawiam całkowicie bez omówie
nia, jako rzecz zrozumiałą samą 
przez się, że  na skutek wytworzo
nych przez faszyzm tendencji agre 
sywnych i  zaborczych, inne pań
stwa, w  imię najwyższych idea
łów Wolności, Niezależnych i Su
werenności swoich narodów i 
państw, były zmuszone uczynić 
największy wysiłek, aby agreso
rów odeprzeć i  wreszcie pokonać.

Niezmienia to jednak zasadni
czego założenia, że gdyby wojny 
nie było ogromna energia społecz 
na i materiałowa skierowana na 
cele zniszczenia, mogłaby być w y
korzystana do stworzenia olbrzy
mich dzieł służących postępowi i 
szczęściu narodów i ludzkości.

Ścisłe określenie, ilu ludzi było 
objętych obowiązkiem służby woj 
skówej w szeregach armii, floty 
lotnictwa itp. jak również ile osób 
było zatrudnionych w służbach po 
mecniczych (szpitale, transport, za 
opatrzenie itp.) jest bardzo trudne 
i nie nadaje się do szczegółowego 
omawiania w  ramach „perspek
tyw".

Możemy stwierdzić, że w  okresie 
od 3. IX, 1939 r. do 9, V, 1945 stan 
ten ulegał bardzo znacznym fluk
tuacjom i wahaniom. W  okresach 
jednak największego natężenia 

walk w  latach 1924 — 1944 liczba 
osób związana ściśle z aparatem 
militarnym wynosiła dziesiątki

milionów osób. Sądzę, że nie po
pełni się wielkiego błędu, o ile 
przyjmie się, że przeciętna cyfra 
osób związanych bezpośrednio i 
pośrednio z organizacją militarną 
wynosiła 20.000.000 osób. Jeżeli 
przyjmiemy, że żołnierz musiai 
być zaopatrzony w  odzież, sprzęt 
wojenny, pomieszczenie, środKł 
transportowe, środki wyżywienia 
itp. to przyjęcie kosztu dziennego 
utrzymania na 10 zł w  zlocie czyli 
2 doi. w zlocie nie będzie wygóro
wane. Otrzymamy wówczas cyfrę: 
20.000.000 x 10 X 365.25 x 5.35 — 

— 390.800.000.000 zł w zł. tj. 78 
miliardów 100 milionów dolarów

Następną pozycją są straty wy
wołane działaniami wojennymi tj. 
koszta amunicji, czołgów, sprzętu 
wojennego, okrętów, aeroplanów, 
magazynów, środków transporto
wych itp.

Ustalenie dokładnych cyfr tych 
■strat jest zupełnym niepodobień
stwem! Należy mieć jednak na 
względzie, że strata wielkiego o- 
krętu wojennego, wielkich magazy 
nów wojskowych, mogła wynosić 
dziesiątki milionów dolarów w zlo

Masowe użycie pocisków wsze
lakiego rodzaju, bomb, masowe nisz 
czenie aeroplanów, czołgów, samo
chodów, materiałów pędnych, naj
różnorodniejszych materiałów po
mocniczych wynosiło olbrzymie su

my. O ile pomoc udzielona przez USA 
poszczególnym państwom sojuszni 
czym jest szacowana w miliar
dach doi. w  zł, to nie będzie ji-ze 
sadą przyjąć, że zmarnowana war
tość gospodarcza sprzętu wojenne 
go i wszelakiego rodzaju materia
łów i surowców wynosiła nie 
mniej niż 100 miliardów doi. -w zł.

Zniszczenie fabryk, maszyn, do 
mów, instytucji użyteczności . pu
blicznej, środków transportowych i  
kOlejowych itp, możemy szacować 
na sumę znacznie wyższą, niż sti-a 
ty  w sprzęcie wojennym, zwa
żywszy zwłaszcza ogromne znisz
czenie w  Z.S.R.R., w Polsce, w 
Niemczech, Francji, Belgii itp. mo 
żerny przyjąć sumę tych strat co- 
najmniej w granicach 15Ó miliar
dów doi. w zł, ,

c. d. n.

G USTAW  M O R C IN E K

Jak zostałem  pisarzem
Moja matka zawsze czyniła mi wy I 

mówki, że wypalam za dużo nafty 
ślęcząc w późną noc nad „przegrze- 
szonymi charbolami” — jak nazy
wała z pogardą brudne, postrzępio
ne książki i  zdarte zeszyty z po
wieściami. Wracałem bowiem ze 
szychty z szybu Głębokiego w Kar
winie, po południu, myłem się w 
grotku na środku jednej jedynej 
izdebki, potem zjadałem spóźniony 
obiad, narąbałem drzewa i siadłem 
do książki. Książki zaś pożyczałem 
od kolegów i od starszych górników, 
powieści zeszytowe kupowałem zaś 
pd wędrownych handlarzy, przycho 
dzących na kolonię górniczą co so
botę. Poza tym czerpałem szczo
drze z wielkiej ilości kalendarzy 
mariańskich, zbieranych przez rogt- 
kę przez kilka a może kilkanaście 
ia t

Lekturą moją były więc owe kalen 
darze mariańskie, wzruszające po
wieści książkowe o „Robercie Diab 
le" lub o „Pawle z  Prowansji ze sre 
femymi kluczami” lub zgoła ® „Me- 
Juzyńie”, Słowacki ze swoim „Kró
lem Duchem”, którego nic a nic nie 
'rozumiałem, lecz który szalenie mi 
się podobał, a  skończywszy na tam
tych zeszytowych powieściach o nie 
•słyebanię wzruszającej treści i nie
mniej wyruszających tytułach. Po
wieści te  — jako rzekiem — wycho 
dziły zeszytami i ciągnęły się przez 
cały rok, a czasem dłużej, urastały 
w  tasiemcową powieść o niekończą
cej się akcji i byłyby się chyba nig 
dy nie skończył, gdyby ich wydaw-

w  dhfkahńwie nie był zbankruto

wał. Były zaopatrzone zawsze w  pod 
wójne tytuły, mówiące już wiele o 
tych wszystkich dziwach, które mia 

| ly mi się potem śnić po nocach. Ta 
ka „Hrabina żebrączka czyli Miłość 
zwycięża” lub „Tajemnica żebraka 
czyli „Piękna dziewczyna fabrycz
na” mogły najbardziej ospałą fanta 
zję rozpalić do biaiego żaru. Każdy 
zeszyt zaś kończył się mniej więcej 
w  taki sposób: -,,I Elwira podniosła 
nóż i krzyknęła; Dalszy ciąg nastą
pi”. Lub „Romuald nachylił się do 
jej różowego uszka i szepnął: Dal
szy ciąg nastąpi". Dobrze to wykon 
cypował chytry kupczyk chrzanow
ski. Oto postanowiłem wywieźć o je 
den wagonik węgla więcej z niskie 
to upadu, czyli postanowiłem pięć 
razy nawracać i  pchać taczki nała
dowane urobkiem po wierzch, zapie 
rać się nogami o oślizgły spong w 
niskim piętnastym pokładzie, chwy
tać się stempli, mozolić z zaciekłym 
uporem, dyszeć z utrudzenia, ciężko 
„pleronować”, by za uzyskanych 20 
halerzy móc kupić następny zeszyt 
z wyjaśnieniem, co tamta Elwira z 
nożem krzyknęła lub co ów tajemni 
czy Romuald szepnął Brunhildzie do 
jej różowego uszka.

Gdy pewnego razu zerwała się li
na na pochylni w  naszym pokładzie 
nastąpiło u mnie radosne objawie
nie. Kopacze z pokładu poszli pod
nosić zwalone wagoniki, podbijać 
złamane stemple, prostować szyny 
kolejki, my chłopcy zaś odpoczywa
liśmy. Położyliśmy się na wznak na 
chłodnym, wilgotnym, wyślizganym 
spongu i prosiliśmy w myślach du
cha Pusteckiego, żeby nie pomaga!

naszym kopaczom na pochylni, by 
kopacze jak najdłużej naprawiali 
w niej uszkodzenia. Jak  słodko bo
wiem można było odpoczywać na 
wilgotnym spongu!... Rozparzone, 
spocone plecy chłodziły sięnawyśliz 
ganym kamieniu, a  zmęczenie wy
ciekało z utrudzonych kości jak 
brudna woda z wyżymanej szmaty. 
Oddychaliśmy głęboko i błogosławi 
liśmy ów ślepy przypadek, który 
nam pozwolił przeżywać radość od
poczynku. Ściana węgla trzeszczała 
cicho poza nami, a  w  drobnym zasię 
gu naszych świateł stała zestokrotnio 
na, puszysta noc pełna szeptów i 
westchnień. To stemple i strop tęt
niły drobnym, nieuchwytnym ży=

Długo milczeliśmy, a potem Kar
lik jął pierwszy. Głos jego wypadł 
z ciszy, jak rudy bryzg światła. Za
pytał się, kim każdy z nas pragnie 
zostać. Chudy Honza orzekł z prze
chwałką w głosie, żs pójdzie do 
szkoły górniczej i  zostanie sztyga
rem. Kudłaty Francik postanowił 
zostać maszynistą przy kołowrocie 
lub przy windzie. Poważny i sta
teczny Robert namyślał się przez 
chwilę, a  potem jął cedzić przez zę 
by, że chciałby zostać samym hra
bią Laiischem, który był właścicie 
lem prawie wszystkich kopalń kar- 
wińskich. A jeżeli nie zostanie La- 
rischem, to niech przynajmniej do
chrapie się stanowiska inżyniera 
górniczego. A. jeżeli już nie inżynie 
ra, to przynajmniej • Strzelca. Oto 
będzie chodzi! po..całym pokładzie 
z torbą przewieszoną na brzuchu, 
w  torbie będzie miał naboje dyna
mitowe, chłopak będzie za nim no
sił maszynkę ..elektryczną, on zaś 
przyjdzie do .przodku/ wpakuje dy
namit do dziur w  węglu ozy w  ka-.

mieniu, połączy drutem elektrycz
nym, odstrzeli i  już ma po szych
cie!... A zarobi sporo!... Teraz przy
szła kolej na mnie. Gdy tamci opo
wiadali, ja  jąłem snuć zuchwały 
plan. Tak bardzo zuchwały, że aż 
się go polękałem. Powiedzieć kole
gom, czy nie powiedzieć?... Tamci 
jęli nalegać. Zdecydowałem przeto, 
zamknąłem oczy i wyrzuciłem w 
szepczące mroki:

— Ja  chcialbym zostać pisa
rzem!...

Nie powiedziałem wszystkiego. O- 
to chciałem zostać pisarzem, który 
by tak pięknie pisał, jak sam Sło
wacki lub jak tamten autor. „Hra
biny żebraczki”. Tego już nie zdra
dziłem.

Koledzy orzekli, że to także do
bry fach. Taki pisarz bowiem siedzi 
przez cały dzień w kancelarii, cho
dzi ładnie ubrany, w  kołnierzyku 
przewiązanym krawatką, pisze w 
dużych księgach i  nic nie robi. A 
zarobi sporo!...

Nie wyprowadzałem ich z błędu. 
Wszak trudno byłoby mi to uczy
nić, gdyż przeraziła mnie tamta 
szaleńcza myśl, że ja  chcę zostać pi 
sarzem tak im . samym, jak niezrozu 
miały dla mnie Słowacki lub zgoła 
autor „Hrabiny żebraczki” czy 
„Pięknej dziewczyny fabrycznej”. 
Polękałem się, że to może nawet 
bluźnierstwo!... Oto za chwilę przyj 
dzie duch Pustecki i  za karę wyt- 
nie mi taki policzek że mi zęby tył 
kiem wylecą, jak  to określali sta
rzy górnicy. Nie przyszedł i ja  po
woli jąłem się oswajać ze swoim 
zuchwalstwem.

Pragnienie zostania pisarzem kieł

mnie nie opuszczało. A potem jesz
cze starsi górnicy zwrócili na mnie 
uwagę. Gdy pewnego razu przed 
rozpoczęciem pnacy w przodku sie
dzieliśmy wszyscy na rozjazdowych 
płytach tuż u wylotu pochylni, jak 
to było we zwyczaju — odpowiada
liśmy sobie wszystkie plotki i nowi
ny z całego świata, stary, siwy Gat- 
tnar splunął i rzucił jakby od nie
chcenia dziwne pytanie, czy chciał- 
bym się uczyć. Przytaknąłem skwa
pliwie. A czym chcialbym zostać?.. 
Nie powiedziałem, że pisarzem, bo 
czy by mnie rozumiał czy nie rozu
miał, naraziłbym się na śmiech. 
Rzekłem przeto z pokorą w głosie, 
że... nauczycielem.

— Dobrze! Będziesz nauczycie
lem! — rzeki mocno i wstał. A za 
nim wstali wszyscy towarzysze i 
nachyleni ruszyli gęsiego do przod
ku, by jąć się pracy.

Matka wyśmiała się ze mnie w 
domu, nazywała to niedorzecznoś
cią, była przekonana, że stary Gatt- 
nar zakpił sobie ze mnie. Okazało 
się jednak, że nie zakpił. Bo jed
nego razu przyszedł z maszynistą 
Kubienką ze szybu Henryka i o- 
świadczyli mi obaj, że jeżeli prag
nę „sztudyrować”, to niech się de
cyduję. Oni bowiem i jeszcze inni 
górnicy uchwalili, że mogą mnie 
podczas studiów w szkole wspierać, 
uważają zaś, że powinienem „sztu
dyrować”, gdyż mogę wyróść na po
rządnego człowieka i wstydu górni
kom karwińskim nie przyniosę. Po 
tym poszli przekonywać matkę. Mat 
ka  wzbraniała się, nie chciała się 
zgodzić. Tłumaczyła, że je] synek 
zmarnieje w dalekim świećie, że

bujniej już* ojciec był górnikiem, mój :
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lOOtys.pszczelarzy 
w Polsce

zakłada wzorowe iiodowle 
trutniów

WARSZAWA. — Zrzeszenie 
Pszczelarzy Związku Samopomocy 
Chłopskiej skupia ok. 100.000 człon 
ków. Zrzeszenie prowadzi statysty 
kę pasiek, pni i pastwisk pszczelich 
z uwzględnieniem upraw, mają
cych znaczenie ogólnogospodarcze i 
rolnicze.

Hodowla pszczół ma zasadnicze 
znaczenie przy zapylaniu roślin 
potylkowych, jak koniczyna, lucer
na, gryka itp. Obszary upraw tych 
roślin wynoszą ok. 344.500 ha. Ob
szar drzew i krzewów owocowych 
owadopylnych wynosi 158.200 ha. 
licząc po 4 pnie na 1 ha upraw 
krzewów, drzew owocowych i ro
ślin motylkowych Zrzeszenie zwięk 
szy ilość pni pszczelich do 2.635.000

Przeciętna ilość miodu w poszczę 
gólnych województwach wahała się 
rocznie od 2 kg. do 2,5 kg. miodu 
z pnia, co jest ilością bardzo małą 
w porównaniu np. z Bułgarią, gdzie 
zbiór miodu z pnia rocznie wynosił 
8 kg. Mała stosunkowo ilość pni 
ps7-'clich i  niska produkcja miodu 
są następstwem licznych chorób 
pszczół w czasie okupacjj. W związ 
ku z tym Zrzeszenie podejmie szko 
lenie fachowców do zwalczania cho 
rób pszczół. Zrzeszenie organizować 
będzie we wszystkich powiatach 
wzorowe hodowle trutniów i matek 
pszczelich.

Pół miliarda kredytu 
na zakup obuwia dla dzieci
WARSZAWA (PAP). — W naj

bliższym czasie spółdzielczość wiej 
ska rozpocznie wielką akcję za
opatrzenia wsi w  obuwie. Na ten 
cel Barik Gospodarstwa Spółdziel
czego przyznał powiatowym związ
kom spółdzielni gminnych i gmin-

S spółdzielniom „Samopomoc 
pska” trzymiesięczny kredyt w 
wysokości 500 milionów złotych.

Kredyt ten uruchamiany będzie 
w  miarę zakupywania obuwia i pro 
longowany. Umożliwi to spółdziel
niom kilkakrotny obrót przyznaną 
s w ą  kredytu.

Swego czasu związki zawodowe 
zainicjowały akcję w kierunku 
zlikwidowania zwyczaju dawania 
napiwków u fryzjera, w pensjonacie, 
dla personelu obsługującego lub 
kelnerowi.

Inicjatorzy tej akcji wyszli ze 
słusznego założenia, że wręczanie 
napiwków ludziom wykonującym 
pewne zajęcia zawodowe stanowi 
poniżanie ich godności osobistej, a 
ponadto sprzeciwia się zasadzie, że 
wynagrodzenie pracownika ustalone 
jest umowami zbiorowymi, obejrnu 
jącymi całość świadczeń jakie pra
cownik otrzymuje za swą pracę.

Byliśmy świadkami, że inicjatywę 
związków zawodowych poparta Ko
misja Centralna Zw. Zawodowych, 
toteż wydawało się, że akcja ta przy 
niesie pozytywne reżjiltąty.

Jak dotąd jednak nie sprawdziły 
się przewidywania. Co prawda ik- 
cja propagandowa w tym kierunku 
prowadzona jest w dalszym ciągu. 
Dołączyło się nawet do niej Polskie 
Radio, w którym od pewnego czasu 
wygłaszane są interesujące skąd
inąd pogadanki, potępiające rów
nież zwyczaj dawania napiwków.

Wydaje nam się,, jednak, że po 
przestanie jedynie na akcji, propa
gandowej w kierunku likwidacji 
zwyczaju wyrosłego niewątpliwie r.a 
podłożu kapitalistycznego świato
poglądu nie przyczyni się do rady
kalnej zmiany w tej dziedzinie.

Związki zawodowe takie jak 
fryzjerów, pracowników hotelarskich 
i domów wypoczynkowych czy pra
cowników gastronomicznych ze 
swej strony poczynić powinny sta
rania o zlikwidowanie zwyczaju 
dawania napiwków. Naturalnie, że 
z tą sprawą wiąże się i kwestia 
należytego uregulowania problemu 
wynagrodzenia danych pracowni
ków, tak. aby otrzymując możliwo 
ści egzystencji nie potrzebowali się 
uciekać do zwyczaju otrzymywania 
napiwku, a raczej sami zwalczali 
go, odmawiając przyjmowania tego 
rodzaju datków.

Wobec tego, że ogólnie przyzna
no słuszność Inicjatywie związków 
zawodowych w omawianej wyżej

brat górnikiem, to ja powinienem 
zostać na zawsze górnikiem, że ona 
jnż coraz słabsza i  z tiwdem bę
dzie mogła na  siebie zapracować, 
mnie zaś nie będzie mogła żadnej 
pomocy udzielić, że to wszystkiemu 
winny te  „praegrzeszone charboły” 
czyli owe książki, które po nocach 
pochłaniałem i które mi w głowie 
przewróciły. Lecz Jeżeli już taka wo 
la Boska, to niech idę do tej szko
ły. Długo to trwało, zanim wyrazi
ła swą zgodę. Kublenka i Gattnar 
poklepali ją  jeszcze po ramieniu i 
zapewnili, że oni oraz ich towarzy
sze nie pozwolą mi zrobić krzywdy.

Po kilku miesiącach spłakana mat 
ka włożyła mi za pazuchę węzełek 
z pięcioma' koronami austriackimi 
pod pachę dużą tekturową skrzyn
kę z bielizną i z kęsem Chleba, i 
wyprawiła mnie w świat.

W seminarium nauczycielskim by 
łem miernym uczniem. Nauczyciel 
języka niemieckiego łamał nade 
mną ramiona, nauczyciel fizyki i 
chemii kiwał smętnie głową nad 
moimi odpowiedziami, ksiądz pre
fekt nazywa! mnie heretykiem i so
cjalistą, gdyż nosiłem czerwoną kra 
watkę, nie mając innej, oraz zada
wałem mu czasem takie cudaczne 
pytanie: czy na przykład protestan 
cl mogą być zbawieni lub skąd mo 
gil się wziąć ludzie w Ameryce, je
żeli pierwszy człowiek był stwo :o- 
ny gdzieś w Azji w okolicy Tybetu. 
Ksiądz prefekt grzmiai wtedy wiel
kim giosem i nazywał mnie zakałą 
zakładu oraz obiecywał mi ponu
rą przyszłość. Proroctwo jego speł
niło się, gdyż „spali!” mnie przy 
maturze, uratował mnie zaś z cięż
kiej obieży przezacny ksiądz pre
fekt Męczjńiski,

Paradoksy życia codziennego
Dawać czy nie dawać napiwków?

sprawie, tym bardziej niezrozumiałe 
jest stanowisko zajmowane przez 
niektóre wydawnictwa traktujące 
o zwyczajach towarzyskich w prak
tycznym życiu codziennym.

Wbrew ustalonej bowiem opinii 
propagują one nierozsądnie dalsze 
utrzymywanie zwyczajów, z który 
mi walkę podejmują sale organiza 
cje pracownicze. Fakty takie stwier 
dziliśmy przeglądając wydawnictwo 
specjalne „Mody i Życia” pod ty
tułem „Zwyczaje towarzyskie” — 
poradnik na codzień. Znajdują się 
w nim rady, jak należy się zacho
wywać w życiu codziennym, przy 
czym kilkakrotnie całkiem wyraź
nie podkreślana jest konieczność 
utrzymywania zwyczaju dawania 
napiwków.

Autorzy tego podręczhika piszą 
np. o tym jak należy się zachować 
vi pensjonacie, podkreślając w za
kończeniu dosłownie: „wyjeżdżając, 
zostawić służbie napiwki”. Tę 
samą uwagę spotykamy również 
przy objaśnieniach jak zachować 
się na proszonym przyjęciu, gdzie 
znowu uwypuklono, że: „wychodząc 
z proszonego przyjęcia można dać 
napiwek służbie...”

Powtarza się jeszcze raz ta uwaga 
przy opisie jak należy się zachować 
jadąc taksówką w towarzystwie 
kobiety, zaznaczono bowiem, że ko
rzystając z prywatnego samochodu 
na dłuższej trasie wypada dać szo
ferowi napiwek.

Wydaje na msig, że przy zwalcza
niu zwyczaju dawania napiwków

lego rodzaju wydawnictwa propa
gujące jego zachowanie niepotrzeb
nie stwarzają aamęt tym bardziej, 
że ich przyznaczeniem jest oddziały 
waniem na ludzi pracy.

„Moda i Życie” jest bowiem wy
dawnictwem poszukującym czytelni 
ków wśród kobiet prowadzących 
gospodarstwa domowe i kobiet pra 
cujących zawodowo.

Z tych też względów wydawcy te 
go rodzaju poradników winni do
stosowywać się do ogólnych poglą
dów, a nie wprowadzać swymi ra
dami niepotrzebnego chaosu, co 
prawad w sprawie napozór stosun
kowo drobnej, ale niewątpliwie po
siadającej pewne znaczenie społecz
ne. Nic ulega bowiem kwestii, że 
napiwek dawany temu czy innemu 
pracownikowi stwarza pewien nie
potrzebny dystans między ludźmi i 
przyczynia się do obniżania godno
ści osobistej. Z tych też względów 
zainteresowane związki zawodowe 
uaktywnć winny zainicjowaną 
przez siebie akcję, z  tym, aby 
jednak zaprzestano propagowania 
tych zwyczajów w tego rodzaju wy 
dawnictwach co ..Poradnik na co
dzień”. W przeciwnym bowiem ra
zić szkoda W. ogóle zajmować się 
tą sprawą i organizować pogadaniu 
radiowe.

Faktem jednak oczywistym jest, 
że dążyć winniśmy do zlikwidowa
nia zwyczaju dawania napiwków i 
ten fakt właśnie powinien być 
wskaźnikiem w  prowadzonej akcji.

Elte.

Państwo pożycza żywność
Pomoc dla rolniHów na orzednOwku

WARSZAWA. — Aby dopomóc 
w okresie przednówkowym słab
szym gospodarstwom, mającym trud 
nośei z wyżywieniem rodziny i utrzy 
maniem inwentarza, władze pań
stwowe udzielają tym gospodar
stwom pożyczkę 6-miesięczną w tor 
mie przetworów zbożonwych.

Z pożyczki tej, którą rozdzielą 
Państwowe Zakłady Zbożowe w cza

korzystać mogą wszyscy rolnicy po 
siadający góspodarstwa do 10 ba. 
Wysokość udzielonej pożyczki wy
nosi: 70 kg. mąki żytniej 80 procen 
towej 4 17 kg. otrąb żytnich. W wy 
jątkowych wypadkach ilość ta mo
że być podwyższona do 140 kg. mą
ki i 34 kg. otrąb.

Podczas tak zwanych studiów w 
seminarium jedynie „pan profesor 
od polskiego" miał ze mnie pocie
chę, zwłaszcza od tamtej przedziw
nej chwili, gdy polecił nam napisać 
w okresie Bożego Narodzenia zada
nie domowe pt. „List do matki". 
Ja  napisałem, podobnie jak wszys
cy moi koledzy, a „pan profesor od 
polskiego” nie dał mi noty, podej
rzewając mnie, żem swój „List do 
matki” „oderżnął” z „Listów do mat 
ki” Juliusza Słowackiego. A gdy się 
w końcu wyjaśniło, że się pomylił, 
posądzając mnie o plagiat, jąłem 
chadzać w sławie i glorii najlep
szego stylisty w zakładzie, „który 
pisze tak pięknie jak sam Słowac
ki”. Siawę swą jednak rychło roz
mieniłem na drobne, gdyż koledzy 
jęli mnie prosić, by im pisać listy 
do koleżanek w  sąsiednim zakładzie.

— Ale napisz tak pięknie, jakby 
sam Słowacki napisał taki list do 
mojej Basi! — prosił mnie kolega, 
ofiarując mi za tę przysługę bulkę 
z parówkami. Napisałem przeto, ko
lega przepisał, podpisał się i wy
siał. Odtąd działy się cuda w na
szym małym miasteczku. Ja  inka
sowałem bułki z parówkami, kole
dzy zaś wysyłali moje listy jako 
swoje do koleżanek, między naszym 
zakładem a żeńskim nastała ogrom 
na przyjałźń, wszyscy kochali się 
zapamiętale, książki poszły do ką
tów, panowie nauczyciele i zrozpa
czone zakonnice łamały sobie gło
wy, cóż to za dur jakiś spadl na 
młodzież obu zakładów, • stopnie się 
obniżały w katalogach i świadec
twach. a ksiąd2 prefekt grzftuał i 
walił pięścią w stół i obiecywał śątit 
wszystkim wieczne potępięnie. Po
tem jakiś lfeus-koiega wszystko

zdradził koleżankom, koleżanki u- 
rządziły prawdziwą rewolucję mało 
miasteczkową, zerwały wszelkie sto -

waiy się po wieczne czasy, amen, 
a ja straciłem swój wspaniały za
robek, swoje pierwsze honoraria 
autorskie. A na dobitek ksiądz pre
fekt wpakował mi „dwójkę” w 
świadectwie maturyczsym i powie
dział mi, że skończę chyba na szu
bienicy. Że takiego łajdaka jeszcze 
nie spotkał w  życiu. A że wszyst
kiemu są winni socjaliści.

I poszedłem w świat, pobity ha
niebnie przez literaturę, pognębiony 
przez życie, zdradzony przez przyja
ciela, rozgoryczony do całego świa
ta za ową stratę bułek z parów-

Potem poszedłem na wojnę, pod
czas której zapomniało się o mło
dzieńczych mrzonkach. A gdy z 
niej wróciłem po ośmiu latach, roz 
poczynało się nowe życie. W owym 
nowym życiu wyszukiwało się z mo 
zolem miejsce, w  którym pomieści
łoby się pragnienie z tamtych siel
skich lat pacholęcych Nie wierzy
łem jednak ani sobie ani ludziom. 
Brakio mi odwagi, by -podjąć ?.'ę 
pisania. Lecz pragnienie to dojrze
wało we mnie, urastało stopniowo 
w jakieś natręctwo myśli. .Czyta
łem , dużo, bardzo dużo, lecz równo
cześnie usiłowałem podpatrzeć tech
nikę pisania Żeromskiego, Prusa, 
Reymonta, analizowałem ich styl, 
próbowałem ich naśladować, zesta
wiałem swoje'próby z tekstem u- 
lubionych pisarży, grzebałem w  slow 
ńikśćh, wertowałem ’ grstnatyiti. stu 
diowaiśm rozprawy krytyczne lite- 
rąckie, wdzierałem się z mozołem 
w tajniki twómości pisarzy pols
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„Najpierw wódeczka"...
W piosence to nawet trzeba przy

znać całkiem ładnie wychodzi. A  ot, 
w praktyce sprawa wygląda zupeł
nie inaczej.

Bierze sobie na przykład jeden * 
drugim obywatel wypłatą, każdy 
grosz skrupulatnie oblicza, planowy 
budżet w  głowie układa.

Dzieciakom z butów powiedzmy, 
palce na światło dzienne wyglądają 

trzebaby oddać buciki do szewca. 
Żonie — też ostatecznie jaka taka
szmatczyna by się przydała.

Ułożywszy dokładnie budżet — 
idzie. Ale zamiast do domu rodzinne 
go, wstępuje do knajpy — jeden, 
głębszy — myśli sobie — ostatecz
nie nie zaszkodzi. I pije. Żeby mia
ło smakować — trudno twierdzić, 
Krzywi się jakby ocet siedmiu zło
dziei do gardła wlewali. Ale łyka 
na jedną nóżkę, na drugą i tak dalej 
A po co pije — diabli wiedzą.

Tu już groszy nie liczy. Nabiera 
szerokiego gestu, Co tam — jakoś to

Z wypłaty ani odrobiny nie zosta 
ło. Dzieciaki w podartych butach da 
lej będą spacerować. Żona łatami na 
starej sukienczynie musi świecić.

Ano. dobrze, ale niebardzo.
Wychodzi nasz obywatel, w miej

scu publicznym wydziera gardło na 
cały regulator. Ani to ładne, ani 
przyjemne. Uszy puchną, krótko mć 
wiać. A  on nic. Drżą się, dalej, spo 
kojnym ludziom spać nie daje. Weso 
ło m u  uważacie, że cały zarobek 
przepił.

A potem do bicia się zabiera. Zła
pie jakiś solidniejszy przedmiot ł  
masakruje co pod rękę , popadnte.' 
Albo najlepszemu przyjacielowi 
brzuch nożem rozpruwa.

Czasami znowu dla odmiany, ni 
stąd ni z owąd do kradzieży się 
biera, albo inną kryminalną hislo_^:. 
rię uskutecznia. Ze to niby po pija-

Nie pasują tacy obywatele do na
szego społecznego mechanizmu. Trze 
ba by się do nich zabrać poważnie, 
i śrubki, jaka tam komu brakuję, z 
powrotem na miejsce poprzykręcać.
I  gdy który śmirtts zarobek przepija, 
rodzinę do wiatru wystawiając, a dc 
mowę środki przemawiania do rozu
m u nie wystarczają należy- poszn 
kać innych, bardziej skutecznych.

K.T.W.

kich i niemieckich, zapiekałem się 
w uporze — lecz wciąż nie mia
łem odwagi pisania.

Pewnego razu zwrócono się do 
mnie z prośbą, by napisać krótkie 
wspomnienie ze swego udziału w 
przewrocie wojskowym w  Cieszynie 
pod koniec wojny w roku 1918. Na
pisałem i redakcja lokalnego dzien
nika zamieściła.

Nie wierzyłem wtedy własnym o- 
czom, że widzę swoją pierwszą wy
drukowaną pracę, i nie wierzyłem, 
że ją ludżie czytają. Był to raczej 
mizerny felieton, lecz redaktor do
tyczącego dziennika prosił o dalsze. 
Pisałem przeto, a Dziennik Cieszyń
ski drukował. Były to niesłychane 
głupiutkie rzeczy, a mówiące o sza
rych troskach i przeżyciach mojego 
miasteczka.

Nadchodził czwarty dzień grud
nia, święto Barbórki, patronki gór
ników. Redaktor Dziennika Cie
szyńskiego zamówił u mnie krótkie 
opowiadanie o górnikach i o ko
palni. Długo się wahałem, zanim 
podjąłem się pracy. Napisałem krot 
kie opowiadanie oparte na wspom
nieniu z mych pacholęcych lat gór
niczych. Redaktor powiedział, że „do 
bre" i że prosi o dalsze. X wtedy po 
dłuższym opowiadaniu pt. „Serce 
za tamą” napisałem nowelę pt. 
„Wiara”. Wydrukował ją „Dziennik 
Cieszyński”, powtórzyła „Gwiazdka 
Cieszyńska”, redakcje obu pism za
częły się teraz ubiegać o dalszą 
współpracę.

Pewnego razu wracałem pocią
giem z Cieszyna. W wagonie trze
ciej klasy pózńaiem Zofię -Kos«ak 
Od kilku miesięcy mieszkała już bo 
wiem na Śląsku W- toku rozmowy

zapytała, czy to ja jestem autorem 
tamtych szkiców z życia górników. 
Przytaknąłem. Prosiła o przesłanie 
jej swoich prac do przejrzenia. Po
siałem wspomnianą nowełę pt. „Wia 
ra”, której jeszcze nie znała. Po 
tygodniu otrzymałem list czterostro 
nicowy, zasiany bitym maczkiem, 
pełny superlatywów i zachęty do 
pisania.

Po kilku dniach znowu spotkałem 
się z autorką „Pożogi”. Powiedzia
ła mi z naciskiem, że mam talent i 
że m u s z ę  pisać. Że powinie
nem pisać. Tym bardziej, że 
jestem chyba jedynym pisarzem 
polskim, który może pisać szczerze 
o górniku i o kopalni. A ponieważ 
„Przewodnik Katolicki” ogłosił wte 
dy konkurs na powieść ludową, za
chęciła mnie, by stanąć do konkur
su. Diugo mnie namawiała i prze
konywała. W końcu uległem i pod
jąłem się pracy. W pojowie powieś 
ci utknąłem. Znowu straciłem wia
rę we własne siły i  zdolności Gdy 
Zofia Kossak dowiedziała się o tym, 
po prostu z krzykiem zapędziła 
mnie do dalszej pracy. Dokończy
łem więc swoich „Dwóch braci" i 
wysiałem na konkurs. Długo czeka
łem na wynik. Potem przyszedł list 
z Poznania z zawiadomieniem, że 
na 176 powieści moja powieść u - ‘ 
zyskała nagrodę pierwszą. Popę
dziłem do Zofii Kossak w Wielkich 
Górkach z tą nieprawdopodobną no 
winą. A Zofia Kossak słuchała mo
jej relacji rozpromieniona, szczera 
się radująca, czytała list, a poteia 
rzekła:

— A widzi pan, nie mówiłam!.. 
Teraz już pan został pisarzem. '

I od tej chwHi zostałem piearaMa.
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trzeci lipca -  dniem uroczystym
spOłdziesszego odcinka gospodarki państwowej

! Woj. krakowskie wygrało wyścig 
o lepszą organizację pracy

KRAKÓW (S) - W  S r a c i e  p(ł- 
byłp się dnia 23 bm, zebranie woje
wódzkiego komitetu obchodu dnia 
spółdzielczości 0Qd firzęwodniętwętP 
delegata zarządu C?S tow. mgr- gj. 
Wąwrzenia. Dokopano wyboru pro-* 
zyditłffl W skład którego weszli prócz 
delęggta CZS: ob- Klimaszewski, to 
warzysz. Marek, tow. Mathiaszowa, 
ob. Mroź, tow- Szydłowski Jan, tow. 
mi?, Rozum i taw- Werdak. 
NąsteeRie Komitet mianował palno 
.nocników na powiaty w osobach 
pfeąegów, pgd nadzorczych, pawią.. 
towyeh ?w!ą?ków gminnych, spot-

wy jej okres — -zapewnięła świętę 
3 lipca nicinniejsze znaezenie i wyr 
dźwięk w opinii mas pracujących, 
niż je dawały obchody dotychczaso
we.

w  dyskusji nad programem bw * 
gotowań do obchodu ustalono, iż 
należy dążyć do ur?ąd?ępią akade
mii w zakładach pracy w przede 
dzień święta po skończonej pracy, 
niezależnie od akademii w dnjij 3 1 Ludowej.

lipea. D?ień spółdzielczości wtfgęa 
bowiem przede wszystkim pracowni 
kom dać sposobność do dalszego 
rozszerzania swego horyzontu myślę 
ną i  widzenia społeczno ,  gospodar
czego. Trzeci lipca będzie dniem u- 
roczystym dla pracowników •spół
dzielczego odcinka gospodarki pań-, 
stwowej. A tym samym całego świą 
ta pracy, wspólnym świętem Boisk;

Młodzież na okazach wypoczynkowych

komitetów powiatowych objęli pre. 
zcsi zarządów tych związków-

W wygłoszonym referacie i dysr 
misji wykazano, iż zarówno sposób 
zorganizowania tegorocznego dmą 
•pótd?ielezości, jak i przewidziane 
na tęn dzień imprezy mające czy 
lo podkreślić wyniki pnący dotyehr 
czasowej czy też zapoczątkować no

KRAKÓW, (m, s.) -r, WpjBWÓ.dżki 
Komitęt Jędnośę1 Młodzieży ZOrgSPi 
zowaj W ramach ęgólnopólsktój ak’ 
Cjl \yęzasów obozy wypoczynkowe 
na Podkarpaciu. W Suejiei i Starym 
Sączu rozbite namioty, w których 
zamieszka spragniona słońca ' swo
body młod;:'eż krakowska. I tę nie 
tylko zorganizowana. W słusznym 
dążeniu do zacierania różnic dzielą 
sygh młode pokblonie, Wojewódzki 
Komitet Młodzieży otworzył bramy

W trosce o młodociane talenty
Szkoła im. Czackiego jedyną lago rodzaju w Polsce

PRZEMYŚL, (w. b.) -  Szkoła im. 
Czackiego w Przemyślu jest jedyną 
szkoją tego typu w Polsce Przed 
trzema laty za specjalnym ze?wo|e< 
Hiem Min. Oświaty utworzono przy 
szkole powszechnej im, C?ack'egc 
specjalne oddziały muzyczne. Podje 
Cią tego rodzaju inicjatywy miało na 
celu umożliwienie dzieCom rodzin 
niezamożnych kształcenie się w my 
zyce, oraz wykorzystanie przebywa 
iącyeh w Przemyślu znakomitych 
sił pedagogicznych, które przyjęły 
na siebie obowiązek ndzielania lek
cji w oddziałach mnzyeznyeh.

U czniów  oddziałów muzycznych 
kompletowani są  z całego Przemy

S p ółd zie ln ia  Z w iązkow a  
P racow nik ów  K olejowych

w Krakowie, PI- Matejki nr 8 
u r u c h o m i ł a

W dniu 31 gerwca br. pierwszy

skład węgla
na ZaWociii przy yl. Przemysłowej 15

Skład nosi,d, pełny aąorlyment 
węgla (łąbrowicckieg.) i ;of„o- 
śląskiego po cenie zł 3-5110 za

śla i okolicy, na podstawie ezza* 
minu z uzdolnień muzycznych. W 
oddziałach tych w miejsce pewnych 
przedm'otów, jak: zajec‘a praktycz
ne itp. wstawiono przedmioty mu
zyczne, a więc teor'ę muzyki, gra 

fortepianie, gra na skrzypuw!i, 
śpiew '  nauka harmon1}. w  tęj uhwl 
li oddziały kształcą 90 uczniów, roz 
mieszczonych w trzech oddziałach
Szkoła ppsiąda kilka własnych for
tepianów i  innych instrumentów, 9. 
raz piękną bibliotekę muzyczną.

Kierownictwo i opiekę nad oddz'a 
łam' muzycznymi Min, Oświaty po 
wierzyło prof. Lewkowiczowi; zim 
nemu w kołach muzycznych feoninor 
zyterowi i pedagogowi, który odbył 
studia muzyczne na Akademii Muzy 

w Rzymie i Regensburgu. Lek
cji fortepianu udziela prof. Grzywien 
ska, absolw. Konserwatorium wie- 
dębskiego, skrzypiec prof, Oppczyó 
Ski i Reichel. Wiek uczniów zamyka 
się od 7—12 lat. Poranek moniusz
kowski w wykonaniu uczniów, jako 
zakończenie roku szkolnego nmzycz 
nego, był przeglądem młodocianych 
talentów f ogromu praey grona n»u* 
czycieiskiegp. Wykonawcami by|>; 
Herman, Plszanieeki, Płoński, Rad
wański, Paluch i śmietana-

obozu dla wszystkich, którzy potrze 
wypoczynku. Dwa tygodnie 

spędzone ną świeżym powietrzu, w 
tak atrakcyjnej dla młodzieży atmo 
sjęrzę b>waku, Wzmocni gjjy nadWft
tiępe całoroczną nauką i pracą.

Program obozu jest bardzo uroz
maicony. Przewiduję zsjąęią sporłP 
we, wycieczki, ogniska i gąwądy. 
W dni niepogody wcjąsgwięzę mątą 
do dyspozycji biblioteką i  Inne rozr 
rywki gwietlięowe. Ntó zapomniano 
także o pracy społecznej, ebocjaż 
kierownictwo zwraca pilna uwąge, 
aby pic przeciążać nią uczestników 
ze szkoda dla wypoczynku, bowiem 
en jest głównym cąiem obozu- Ale 
młodzież z radością bierse "dział w 
pracach przewidzianych dla >,&«?’ 
by Polsce", aby lakże w czas'e w»« 
kacji przyczynić s'ę do odbudowy 
kraju, Szeroko pojęta akcją społecz
na obejmuje także samoks?fąłęenlj, 
a więc referaty i  pogadanki na te
maty aktualne, które bardzo przyda 
dzą się--później w szkole!

Wojewódzki Komuet Młed?'ogy 
Zorganizuję 5 takicli turnusów wypo 
czynkowycb, Z których pierwszy 
jest już w toku. Ostatni zakońssy 
się W dniu 31. s. Każdy turnus obej
muje około 3M Osób. W ten sposób 
przeszło tysięczna gromada młodzie 
ży będzie miała miłe wakacje w 
zdrowych okolicach npdgórskieh.

KRAKÓW. (gj — Rozppęzgta 
przed kilkoma miesiącami w woje
wództwie krakowskim akcją współ 
zawodnictwa w państwowej adtuini 
straci' rolnictwu i reform rolnych 
przyniosła pierwsze wyniki, dzięki 
którym zięntta krakowska zajmuje 

zaiutejowanym przez siehtę
wyścigu czołowe miejsce-

W w a ę o w w  i sprawdzone 
prz,ęs Dział Rohilętwa i Ręferm 
Rolnych Urzędu WojeWÓttókięgd W 
krąkowtó metody usprawnienia ar? 
^aulzącii pracy, zmierzające do 
osiągnięcia fępąjjyęb wyn’i«ÓW ~  
uznaup "zostały również przez M‘R:' 
sterstwo Rolnictwa i Reform Roi-, 
nyeta za wzorowe i Pfzesłang 
wszystkim -urzędom wojewódz
kim w Polsce i prezydentom ipiast 
Warszawy i Łodzi do stosowania,

Stosowanie tych metod organizar 
ęji prący na terenie wejewództwa 
krakpwsktpgo W pierwszym póRa- 
ę?U hp. RTzynipsłp 160 prppęntawp 
wykopanie półrfipzuego planu prąc 

dżicdzht'e przebudowy ust^iu 
rolnego i zmiany struktury rolnej -
iuż W dniu 5 ęzęrwcą 194§ r-

Fakt ten świadczy nip tylko Q 
wydajnpśęi prący ąpąratu wyko
nawczego i administracyjnego, jęcz 
jest takie sprawdzianem tifezawo-

dnęści wyprąęawąnyph tu metod or 
ganizacji pracy.

Tak wczesne wykęnąnit' półrocz
nego planu pozwoli województwu 
krakowskiemu wygrać " również 
współzawodnictwo ó przekroczenie 
rocznego Planu prac w  fei d^edż'* 
nie.

Spodziewać się należy, że uspra
wnienie organizacji pracy w rgSPT’ 
się rolnictwai  refera re in w  -  
wyd.0tn.is posuuiętę nąprzńd, dzięki 
hasłu rzuconemu przez ziemie w  
kowską. przyniesie w keńsewyi? 
rezuitące ptzękroczems 
planu- w skal! ogólpojtrlWSi--

Sarafia g o sg u tir c p  

EfomaU i m l H I I W

KRAKÓW. (Kom) staraniem 
Komitetów Rziejnicowyeb RPS i BjtR 
27 b. ii|. odbędzie się. w sali Instytu
tu badania |a"sów .,C»apęi Zatnęk*’ W 
Przegorzałach B'erwsza nąradą ?O’ 
spodaraza gropiad przyłączonysh do 
iniasia Krakowa.

W naradzie, w której wezmą «' 
dział, m. m., przedstawiciele wft^s, 
partii, świata naukowego, wygłos??, 
nych zostanie szereg referatów, er 
brajniąęyeh żyde i ro?wói wsi pud- 
krąkowskisn-

KRONIKA PRZEMYŚLA
Młodzież manifestuje za jednością

PRZEMYŚL. (W,h.) -  Odbyła 
sją tu eiukna ureeiystaść młodzieżo 
wa, zorganizowana ped liasłe® ajsd 
nnezenią wszystkich organizacji mji? 
dzieżowyeb, Przód udekorowana bar 
wami narodowym' trybuną, na l>tó’ 
rei ?aięli mieisea prze^taw i^iu 
wład?. wolska, organizacji i partyj 
politycznych, zebrała §ję w rynku 
cała młodzież Przemyśla,

W uroczystości wz'ęlj również m 
dział profesorowie i  kierowniey 
szkół, 0s zebranych przemówi} tow- 
starosta Bielecki, kpt- Mikołajezuk 
jako przedstawiciel wojska i ob- Tar

„Nauczyciel** kasiarzy pod kluczem
KRAKÓW (g) ed 

. iż czasu w Krakowie i okolicy gra 
sowata niezwykle Itezna banda „«»’ 
siarjy i  włamywaczy tnieszkantó-

• Szejka dłieW niezwykłemu

la nieuchwytna,
w  dniu wczorajszym trzej w l w  

waczę USH0W9U dOStąę SU} de miO'

rza dr Edwardą WojcięchOWSktęgO 
tym celu dostali się ną strych ho 

rując w ścianie przylegającej <Jo mtc 
szkapią szereg otworów, W pewnej

ebwUi ną strych cheiaia się dostać 
córeczka jednej z lokaterefe, Dziecko

szelęstnie na dół i  zaalarmowało 
matkę a ta milieję obywatelską. Mi 
ltejanci rsupili Się w pogoń ?a opry» 
6’ kamt i  ujęli herszta szajki znanego 
jeszcze sprzed wojny specjalistę od 
włamań mieszkaniowych Ę. Budka, 
który prowadził specjalno kursy in
struktorskie dla „kasiarzy”  ujetó 
również na bulwarach Wisty I, 

Krawczyka , Ujęcie bandy jest du
żym sukcesem mlłieji krakowskiej,

czyński, przew. Kom. ZMD. Po od 
czytaniu rg?e|uęji, sfwtór<J?ajacci 
wspólną łiiiię d?iałanią wszystkich 
organizacji iM is te w w I i i  Mór,3 
pruwadzt ku iednaśPi. u ffM W 3l s1<: 
pochód t  orkjęstrs w o j s k ą  tu 6?® 
lę. Pochód Pf?as?9dł Hl'pami mtftstó
udając Się ped pomnik wd^gP^Pśiit.

WRiStoO 0 
Nsfoify Pulskiaiii

PRjfgMYśL. (z-h,) -  Przy Ząrz. 
Jfw, b Więźniów Pólitymmyeii hu 
tlęrowskieh Wie?'ań i Obozów Kb" 
ceiitracyjnyah W Przemyślu, Utwu« 
rzony został spsójalny retów m »- 
sowy, Wery przystąp'! itó oerseswa 
nią wydawnictwa 9 ma<tyrelegii Na 
rądu Pniskicgp, 6a!«m zabrania śM- 
słego materiału dowodowego i j||gtn 
ryesnege prsew, Kem, War- tow, Rtf 
bąszewsk! Staiiislaw H>?P9l??9ł zbiór 
ke fotografii, jlustruiaęyah zbrodnie 
hulerowskię, listów S Węzlęn, Ust 
zakładukew, biografii osób »*«’«(-• 
dowanyoh, opisów orzeżyń 1 1 p.

Wszyscy w iam W if, ioh redany 
era? Indztó, posiadający podobne 
materiały, winni ułatwić real>?s«je 
tęj pięknej myśli, składając ie de 
ga.rząęju ?w. b. więźniów Poi,

Dlaczego należałoby sfilmować 
„Historię żółtej ciżemki**?

Kiedy dma Jb kwetnja br. wygło 
sifem referat dyskusyjny w Żw 
Ząw. Lberątów w Krakowie, na po 
wyższy temat, nic przypuszczałem, 
że. sprawą uąbierze tak szerokiego 
rozgłosu. Zostnłen! zaproszony do 
powtórzeniu lego referatu w „Klubię 
Młodych", a prasa krakowska za- 
uiteściła sprawozdanie, co n|e czę, 
sto sic zdarza,

Dla wszystkich tych, którzy znaią 
tę doskonałą powieść Anfoiiiuy Do’ 
iiiańskiei, zagadnienie to nie będzje 
obolątnypi, 1 dlategu też w uln*eif 
szym artykule będę usiłował przy
toczyć szereg argumentów, które 
wyłoniły się w czasie dyskusji nad 
wyż, wyin, referatem-

Dlą przemysłu filmowego w Pol' 
sce i jogo planowania nie jest oczy
wista sprawą wyższej wagi — 
to, że sama iuż powieść wzbudza 
w każdym jlimnwcn z prawdziwego 
zdarzenia, tzw. ,,gorączkę realizator 
ską". Muszą istnieć o wicie ważniej 
sze powody do .zrealizowania takie 
go fijrou, NI? mogę, rzecz iasna

przytaczać wszystkichi jakie mi »a 
myśl przychodzą, przede wszystkhn 
z powodu szczupłości ni'6jSM. Po
dam więc tylko naibardziej przrko- 
nywiijąee, ujmując je pod różnym 
aspektem.

Pomijam iuż fakt wątłości 1'terac 
kiej i historycznej (ej książk'. który 
spowodował że osiągnęła ona pie 
notowany dotychczas rekord wy. 
dawniezy ćwierć miliona egzeiupla. 
rzy, jak również i takt, że stanowi 
ona jedną z pierwszyzn pozycji w,v- 
dawniezyeb po wolnie. Dowodziło* 
by to, że zainteresowanie tą powie 
śpią jest rzeczywiście olbrzymie-

Zbadajmy ią jednzk z punktu wi
dzeniu iei wartości ęświatowyeh,

Książkę '-a zalecona przez M’ni’ 
sterstwo Ojwiaty, ‘ak.* lektura obo
wiązującą w SZkołacit podstawo
wych, ma za -.adiinie zaznajomić 
młodzież z okresem najbujniejszego 
rozkwitu Polski, .ej życia kultural
nego, artystycznego • politycznego 
Uprzystępnić ezytelmkowi w spo
sób ciekawy i łatwy poznanie promi

nentew tego żygie, mkieh jak kre! 
Kazimierz Jagiellończyk. Fzymen z 
Lipińcy. Jan Plngosz i wreszę'e 
Wit Stwosz j  ięgo wekopomne dzie 
ło Ołtarz Mąr'uę.ks 

Przestrzegając ściśle nieomal 
orswdy historycznej, książka po' 
przez artystyczne ret,iit’iscenęję bu 
d?i szacunek dla historii naszej <>!• 
ęzyzpy ' nezy eeuif psiąstfliieia w 
dziędz'nie naszej kultury. Dotyczy 
to przede wszystk‘..| takich faktów, 
jak np. „pierwsze fwięta i.uikoni* 
ku", którego w zn iea  staja się dz'” 
sial świętem tnaugatncyjnyin ’,.Dni 
Krakowa", oowsirató pierwszej risa 
nej kronik' po'skisj ttd.

Książka więc zbl'źa czytelniku 
de owego okresu, i postaci w niej 
narysowane orzestają być tylko 
właścicielami wielkich nazwisk, oży 
waią ' stają ię Hisule, przez ^wą 
bezpośredniość-

Wyobraźmy sobie, cp mógłby w 
(ej dziedzinie uczynić dobrze zrea
lizowany film.

Ale powieść ta posiada również 
wysoką wartość społeczną i pod 
tym aspektem należałoby ią zanalj- 
wąć.
„Historia żółtej dżemk1" dotyczy 
bohatera, którym ipst. syn ehjopą
ge wsi podkrakowski?), obdarzany

idszwykłym talentem rzeźbiarskim, 
a którego wartość ocenie BOtrsPą 
dopiero taey ludzie, iak Jan Dłm 
gesz f W it Stwosz-

Poprzez wędrówki małego Waw'» 
rzks przeprowadza się przekroi spo 
ieszeństwa i  obyczajów, ukaznie 
się walkę postępu ze wstętizni. 
etwgm j wydobywa się j  oświetla 
jaskrawo siły drzem‘ące w |ud«i« 
polskim-

Pilm uwzględniający to zagadnie
nie i uprzystępniający w sposób 
łatwy i poglądowy rozdział htstori1 
Polski w odniesieniu do młodzieży 
a zwłaszcza w odniesieniu do wsi, 
pozbawionej dotychczas tego rodzaju 
sztuki, dałby możność widzowi pa. 
czynienia porównań, oobudziłby do 
dyskusji nad niaterinhzniem dziejo
wym i rozszerzył ieso śwjatopo' 
gląd.

Możemy sobie łatwo wyobrazi, 
lakie znaczenie miałby film laki 
gdyby został. istotnie zrealizowany 
i dotarł przy pomocy szeroko rózga 
łęzionej akcji k'n dojazdowych oa 
wieś-

Mógłby on rozbudzić u chłop;, 
świadomość swojej wartości j u 
kształtować nowy typ pełnowai-t 
ściowego obywatela nowej Rzpczy-
pcspolitej Mułowej-

Jeśli już poruszyłem sprawę pro’ 
pagandy, te idźmy konsekwentnie 
dalej,

Wiadomym jest powszechnie; że 
pa d|ugo przed wojną Nfemey hitle
rowskie usiłowały dowieść ealenm 
światu niemieckośei Wita Stwosza,

Najnowsze bądąpią ł ObKteW Pfa 
ge naukowe prowadzone nrzee ipi- 
wybitniejszych historyków dowo, 
dzą czegoś wręcz prM6'wtte«o. 
Istnieją dane, że wielk' artystą n*t 
tylko był dobrym Polakiem i  dsroe' 
swe. wychowywał w duchu polskim, 
alę i to że przeciwstawiał się ustk 
nym próbom germanizacji, ee w 
końeu spowodowało iż Niemcy oka, 
leczyli gp w  najokrutniejszy sposób, 
pozbawiając wzroku, Oślepiony 
upstrz ucieka z córką do Polski, by 
tutai dokonać męczeńskiego żywe^ 
ta-

Nie będę się rozpisywał o warta 
filmowych tel powieści, do’

rozmieszczonymi na przestrzeni ca* 
łei tej Pięknej powieści Anton1!,*- 
Domańskiej-

Jutiap Płotnicki
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„ j a  n ie zapłacę
—• Kolo „Scali” do „dwólki” 

wsiadł kontroler i rozpoczął prze, 
gląd biletów. Pod oknem siedziały 
dwie zagadane paniusie. Każda 

nich trzymała nieśmiało pieniądze 
ręce. Kontroler przeszedł przez c 
ly wóz, konduktor też z pięć razy 
koło nich przechodził pytając kto 
nie ma biletu.

Panie siedziały i gadały. Kiedy 
wreszcie minęliśmy „Świt” kon
troler, który obserwował widocznie 
dwie panie zażądał zapłacenia kary 
za nie wykupienie biletów, na c 
niusie: „ia nie widziałam", 
wsiadłam dopiero”, „ja nie zapłacę".

Spokojnie, łagodnie kontroler po
wiedział im kiedy wsiadły i  że za
płacić muszą. Jedna po drugiej klót 
ni zapłaciła, a  druga iakaś młoda re 
zoiutna osoba powiedziała, że nie. 
pod pocztą jednak kiedy odmówiła 
wylegitymowania się zaopiekował 
się nią milicjant.

Przez cały czas obserwowałem i po 
dziwialem kontrolera. Kiedy pasażer 
ki gestykulując silnie, krzyczały, 
przysięgały się itp.. funkcjonariusz 
MKE odpowiadał bez przerwy spo 
kojnym, stanowczym głosem. Opano 
wanie tego człowieka należało podzi-

Za przekroczenie normy, wynalazczość i poświĘcenie
Dekoracja pracowników PKP ia  Wawelu

KRAKÓW (IM) — Arkady dzie* 
dzińca wawelskiego były świadka* 
mi niecodziennej uroczystości.

Kiedyś, za dawnych czasów od* 
bywały się tu turnieje rycerskie, 
popisy władania bronią, wielkopań* 
skie spotkania.... A dziś zgromadzi* 
li się inni rycerze, może mniej strój 
ni od tamtych, ale za to bardziej 
nam bliscy. Rycerze współczesności, 
którzy w ręku miast rapiera i szpa
dy dzierżą narzędzie pracy, — lopa* 
tę, kosę i  pióro.

Zablyszczały pierwsze rzędy krze 
seł odświętnymi granatem koleją* 
rskich mundurów i srebrnymi, pt>*

łyskującymi guzikami. Zasiedli w 
nich przodownicy pracy PKP, któ* 
rzy tu  na dziedzińcu wawelskim, 
u stóp historycznej przeszłości, na 
oczach tysięcy -widzów otrzymać 
mieli dyplomy honorowe.

Było ich 66, wyróżnionych dla 
najrozmaitszych przyczyn. Za prze* 
kroczenie normy, za dokonanie wy* 
nalazku, za szybkość, staranność i 
dokładność w wykonaniu czynności 
służbowych, wreszcie za pełną po
święcenia obronę linii komunikacyj 
nych w czasie ostatniej powodzi.

Z clenia renesansowych arkad 
wychodzili kolejno na estradę, by

Na pożegnanie szkoły
Aby „próżnowanie było niepróżnujące”

przez jedną chwilę stanąć w 
nym blasku reflektorów. Tak ——  
jak na tę jedną chwilę wyszli ze 
swej cichej, anonimowej pracy, by 
dla drugiego cztowileka stać się nie 
tylko kółkiem precyzyjnej maszy* 
ny, której każdy używa i którą każ 
dy chwali, ale kozikretną osobą, 
imieniem i nazwiSsiem, budowni
czym Polski Ludowej.

Po uroczystości wręczenia odzna* 
czeń przez dyr. Gehorsama, balet i 
chór Domu Wojska Polskiego w 
ramach specjalnego- przedstawienia 
dla przodowników wykonały sze* 
reg utworów tanecznych i wokal* 
nych.
Listę odznaczonych podamy w nu- 

s jutrzejszym. 

Najcickawsza była Jednak reakcja 
reszty pasażerów, kiedy delikwenlka zosta 
'a  wyprowadzona. Prawie wszyscy 
oyli zdania, że dzieje się Jej krzyw
da. Tylko kilka nieśmiałych głosów 
odezwało się w obronie przepisów 
i instrukcji.

To dziwne. My Jednak z wielką 
trudnością uczymy się szanowania 
przepisów. (lak)

KRAKÓW. — W dniu dzisiejszym .retyczne wiadomość* wchłaniałeś w 
o raz ostatn' w tym roku szkolnym I szkolnych klasach i uniwersyteckich 

-  korytarzach zakładów nauko-
Patrz dobrze, chwytaj życie na go 

rącym uczynku, zbierając przykłady 
które pomogą Ci w zrozumieniu te- 
go, czego się uczysz z drukowanych 
wierszy '  mówionych wykładów.

A przede wszystkim poznawaj lu‘ 
dzi i ucz się ich kochać-

Jeżeli tak zrobisz, wracać bę- 
dziesz do nauki w  nowym roku 
szkolnym z zapasem spostrzeżeń ' 
praktycznych wiadomości, które bę 
dą najlepszą podbudową pod dalsze 
teoretyczne kształcenie.

Nie zapominaj jednak i o odpoczyn 
ku, abyś do pracy wrócił zdrowy i 
pełen świeżych sił * nowego za-

11V“
N. A. „Not ausgang”. Znaczenie 

tych liter 1 wielkiej białej strzały 
wskazującej piwnice 

r, aż nazbyt dob 
rze. W ciągu trzech 

• lat było dość
iL iin tr  by zetrzeć ślady "ku- -.'-rwM1.! ia. pacji (o ile to możli- 

we) z ulic miast polskich. Zarząd 
miasta Krakowa dawno już usunął 
wszystko, co przypominało koszmar 
ne dni minionych 5 lat i  gospodarkę 
najeźdźcy. Mimo to Kraków jest 
jednym z nielicznych ocalonych 
miast, które na murach swych nosi 
do tej pory niemieckie napisy i zna
ki. Tym razem jesteśmy na terenie 
inicjatywy prywatnej. Sądzimy, że 
już nalwyższy czas, by właściciele 
kamienic postarali się usunąć 
wspomniane białe strzały, nicmiec. 
kie słowa i osławione V „Vlcto- 
ria".

Gdyby aktywność potentatów 
miejskich była w dalszym ciągu tak 
anemiczna, a pamięć osłabiona 
sądzimy, że wartoby im o tym przy
pomnieć choćby w formie odpowied 
niego zarządzenia.

*  V/
W -

wych rozlegnie się dzwonek, wzywa 
jący do nauki. Po raz ostatni szare 

zabrzmią tupotem tysięcy mło 
dych nóg, śmiechom i krzykiem roz 
bawionej młodzieży. Ustawią się w 
szeregi odświętne mundurki szkolne, 
odbiorą z rąk wychowawców lep* 

(i gorsze, niestety, też) świa- 
dectwa roczne i wyfruną na świat.

Młodzież • akademicka z należną 
starszym powagą opuści dziś mury 
Almae Mater i rozjedzie się do do* 
mów czy na obozy na zasłużony od 
poczynek i nowe siły do dalszej 
pracy.

Żaden odpoczynek nie polega wy 
łącznie na próżnowaniu. Jest tylko 
pewną zmianą toku myśli i zajęć. 
Odpoczynek nie polega na tym, że* 
by nie robić nic, tylko na tym, żeby 
robić co innego. 1 nie ma takiego od 
poczynku, w czasie którego by się 
absolutnie nic nie działo- Gdyż na
wet kiedy leżymy brzuchem do gó- 

zielonej trawie, jeżeli w danej 
chwili nie śpimy, przez głowę prze 

ją się tysiące myśl'. Gdy leśną 
polną drogą idziemy na spacer, 

nie możemy uszu naszych i oczu za* 
mknąć na cztery spusty przed wra 
żeniami, odbieranym' z otoczenia.

Poznaj własny kraj i  jego ludzi — 
to powinno być przewodnią myślą 
młodzieży, opuszczającej na kilka ly 
godni mury szkolne. W szkole, na 
twardych ławkach i wśród czarnych 
tablic, na stronicach książek i kolo
rowych mapach poznawała ona u- 
strói powojennej Polski, jej najważ
niejsze problemy gospodarcze, Kultu 
ralne 1 społeczne.

Szkoła — to teoria, życie — to 
praktyka. Dlatego gdziekolwiek znal 
dziesz się, młody obywatelu, w nńe 
ście, na wsi, W uzdrowisku, wszę* 
dzie zobaczyć będziesz mógł żywe 
przejawy tego życia, o którym teo*

palu.

Żołnierzy RadrieckiiłhwJawzu
JAWORZE, (br) — W niedzielę, 

27 b. m., o godz 11 min 30, odsłonię 
ty zostanie na ewang- cmentarzu w 
jaworzu pod Bielskiem pomnik Zoł 
nierzy Radzieckich, poległych w 
liczbie 160 na terenie gminy Jawo-.

Pomnik ufundowano >ze składek 
bywateli gminy. W uroczystości od 
słonięcia spodziewany jest udział
przedstawicieli władz wojewódzkich/

powiatowych, Wojska Polskiego i 
Armii Czerwonej, partii politycz
nych, Związków Zawodowych i or
ganizacji społecznych. Pomnik sta* 
nął z inicjatywy miejscowego pasto 
ra ks. Jana Lasoty, który jest prze* 
wodniczącyin Komitetu «Budowy Po* 
mn'ka. .

Pref. I. Huxley 
w Krakowie

KRAKÓW. (IM) -  W Krakowie 
bawił generalny dyrektor UNESCO, 
międzynarodowej otganAzaęji dla 
spraw oświaty, nauki a kultury przy 
ONZ — wybitny naukiowfec poot Ju 
lian Huxley.

W czasie swego iiidnodnżowego 
pobytu prof. Huitley zw edził ogród 
botaniczny, zabytki miasta, oraz zło 
żył wizyty wojewodzie, krakowskie* 
mu, tow. dr. Pasenkiewięzowi, rek
torowi UJ prof. dr. T r. Walterów 
'  prezesowi Polskiej 'Akademii Kinie 
jętności.

Celem wizyty ppof. Huxley'a by
ło nawiązanie osobistego kontaktu z 
naukowcami polskimi i  zapoznanie 
się z bieżącym?, zagadnieniami o* 
światowymi i 'kulturalnym' Krako-

Wieczorem pitol. Huxley opuścił Pol 
sk, udając s'/ę do Pragi czeskiej.

Radiowcy francuscy w Krakowie
KRAKÓW (IM). — W Krakowie 

bawiia 4-osobowa grupa radiow
ców francuskich, którzy w czasie 
swego, dwudniowego pobytu nawią
zali kontakt z przedstawicielami 
Polskiego Radia, oraz przyjęci zo- 
st’nii przez wojewodę krakowskie- 
'go tow. dr. Pasenkiewieza.

Nie wolno nadużyć 
zaufania społeczeństwa

Członkowie Komisji Kontroli Gen skazani
KRAKÓW, (s) — A. Zawada, lat Igo dr. Różańskiego, i  przy osakrże 

27 i L- Mulka, lat 21, przyjechaw* niu prok. Giny, podwyższył karę Za 
szy do Bieńczyc, pow krakowskie* wadzie do 4 lat więzienia z utratą 
go jako członkowie Społecznej Kom'[praw przez lat 5, ponieważ był 
sji Kontroli Cen przy PRN-w Krako* kierownikiem ekipy Komisji, 
wie, zażądali 15.000 zł., a otrzymali
od żony masarza Anieli Krawczyk 
8.000 zł- i  1 kg boczku za zaniecha- 
nie zameldowania w Komisji o stwier 
dzoiiym podczas rewizji braku fak* 
tur w przedsiębiorstwie masarskim 
St Krawczyka.

Oskarżeni skazani został' przez 
Sąd Okręgowy w  Krakowie po 3 la
ta więzienia z utratą praw przez 
lat 3, przy czym Sąd wziął pod u- 
wagę, że byli to ludzie zbyt młodzi 
i niedoświadczeni dla wypełnienia 
poważnego zadania, przerastającego 
ich siły, oraz, że za pracę swą nie 
otrzymywali nawet zwrotu kosztów 
utrzymania, mimo, że byli bezrobot’ 
nym'.

Sąd Apelacyjny, pod przewodnie- 
twem wiceprezesa Sądu Apelacyjne-

„Teatr niedzielny" zdatogzamiii
KRAKÓW, (al) Odbyło się po

siedzenie Komisji Kultury i Sztuki 
WRN, w którym, m. 'n-, wzięl' u* 
dział wojewoda tow. dr. Pasenkie* 
wicz, poseł Polewka i Ł. Stachie- 
wicz.

W czasie posiedzenia została pod
kreślona coraz lepiej rozwijająca 
się współpraca między wszystkimi 
krakowskimi instytucjami kulturalny 
mi. Na wn'osek dr. Styrny uchwalo
no, m- ia., o każdym posiedzeniu 
Komisji WRN powiadomić Komisie 
MRN.

Jak wynika ze złożonych sprawo
zdań zorgaMzowany i : Komisją

Nieokiełznana namiętność kobiety pchnęła go do zbrodni
KRAKÓW- (s) — Przed Sąden 

Aąęlacyjnym w Krakowie w  trybie 
doraźnym stanęło dwoje nieprzecięt 
nych zbrodniarzy, którzy reprezentu 
ją typ ludzi aspołecznych, zakamie- 
ńiałych w przestępstwie i  n'e wyra 
żających najmniejszych odruchów 
żalu. Sprawa ta nosi charakter spe- 

. cyiicznego podejścia na wsi do pro
blemu miłości.

Młody chłopak, o twarzy zbrod
niarza, Józef Wojtowicz, miał na*

Po atakach na Kaczówkę ze strony 
wdowy — młodzi naradzają się, jak 
się pozbyć niewygodnej istoty: 
„chyba ją utopić” — zaopiniowała 
Kaczówka, mająca niesamowity 
wpływ na Wojtowicza. I oto, ośle
piony gwałtowną namiętnośCą, Wój 
towicz przychodzi ' wieczorem do 
wdowy, prosi ją po dłuższej rozmo 
■wie o szklankę wody, a gdy Kodylo 
wa czerpie dla ukochanego parobcza* 
ka wodę wiadrem ze studni, zdrajca'

a Kaczówkę za nakłonienie do zbrod1 
ni na dożywotnie więzienie z utratą 
praw dla obojga ną ząwsze- 

Oskarżona, która podczas przewó 
du sądowego mdlała po kilkakroć — 
wyroku wysłuchała spokojide.

Kultury ' Sztuki WRN ,„Teatr Nie
dzielny” Ceszył się wielkim powo
dzeniem, przy 100-procentowej frek 
wencji publiczności.

Wśród szeregu licznych wniosków 
uchwalono sprawę zorganizowania 
kursów reżyserskich, kursów dla 
instruktorów i przodowników świe
tlic,

CO « ODZIE « KIEDY
W TEATRACH.

TEATR MIEJSKI IM. SŁOWAC
KIEGO — godz. 19 — „Owcze źró
dło” Lope .de Vegi.

MIEJSKI STARY TEATR — du
ża sala — godz. 19 — „Archipelag 
Lenoir” Salacrou.

MAŁA SALA — godz. 19.15 „Ce
ment" Wirskiego.

TEATR POWSZECHNY TUR — 
godz. 19.15 — .Madame Sans Gene”.

TEATR „OPERETKA” — godz. 
19.30 — „Bajadera" Kalmana.

TEATR KOLEJARZA Z. Z. K. -  
godz. 19 — „Lola z Ludwinowa" 
Turskiego.

TEATR RTPD „WESOŁA GRO
MADKA” — na Wawelu — godz 
17 — „Farfurka królowej Bony".

TEATR LALKI I  AKTORA 
„GROTESKA" -  godz. 17 -  „Dwa 
Michaly”.

KOMUNIKAT OKZZ
Dnia 27 i 28 bm. oraz od 1. VII. 

do 6. VII. włącznie odbędą się 
przedstawienia zamknięte dla świa 
ta pracy w sali „Studio”, Skarbowa 
2 — „Gdzie diabeł nie może” — ko
medii w 3 aktach Niewiarowicza.

Poszczególne placówki mogą za
mawiać bilety przez Zw. Zawodowe 
w OKZZ, Wydział Kultury 1 Ośwta 
ty, Karmelicka 1.

DYŻUR LEKARZA POŁOŻNIKA
Ubezpieczalni Społecznej dnia 

26 czerwca br. — dr. Czesnowska 
Jadwiga, Rynek Główny 7, m. 9.

We wszystkich innych nagłych 
zachorzeniach w nocy należy we
zwać lekarza dyżurnego z Ubezpió- 
czalni nr. tel. 570-70.

DYŻURY APTEK:
Rynek Główny 45, Plac Matejki 

2, 29 Listopada 17, Karmelicka 9, 
Krowoderska 74, Madalińskiego 7, 
Bronowice Małe — Wyspiańskiego 
4, Stradom 2, Diefla 76, Plac Zgody 
18.

I R  A  O  T  O

rzeczoną, przyszła żonę — bogatą podchodzi z tyłu, podnosi ją za nogi
wdowę Kodylową, od której wyłu* 
dzał często drobne prezenty, a wre* 
szcie ziemię i gotówkę 
domu. W międzyczasie nawiązał, 
nieplatomczny zresztą, romans z uro 
dziwą „pięknością wiejską” — 17" 
letnią niepozorną, drobną dziewczy* 
ną, Zoiią Kaczówką. Następuje kon* 
flikt psychologiczny — starsza, bo 
45-letńia, a majętna i dochodząca 
już swych praw narzeczona staje na 
przeszkodzie namiętnej zmysłowej 
miłości do młodziutkiej dziewczyny,

zrzuca do śmiertelnej kąpieli. Ma- 
> ło tego — w sposób makabryczny,

Wielka rewia lekkoatletyczna w Krakowie

'  -wgłąb studni drągiem. Ifiow-

KRAKÓW, (cj) -  Wobec zbliżają 
cycli się Igrzysk Olimpijskich, Pol
ski Związek Lekkoatletyczny posta* 
nowił przeprowadzić U- przedo!'""

Sąd Okręgowy w Tarnowie w 
bie doraźnym, skazał Wójtowi;

15 lat Więzienia, uniewinniając 
dziewczynę.

Sąd Apelacyjny, pod przewod
nictwem wiceprezesa dr. Różański' 
go, przy oskarżeniu prok. Giny -  
skazał Wojtowicza na karą śmierci

Eliminacje te odbędą się w K-rako 
wie w najbliższą sobotę i niedzielę

i Stadionie Miejskim,
Najlepsi lekkoatleci i lokkoatłetkil 

walczyć będą o zaszczytny paszport-
i Igrzyska Olimpijskie.
Z tego też powodu zawody te do

starczą bardzo wiele emocji, gdyż 
każdy ze startujących da z siebie

wszystko, by tylko uzyskać uprag
nione minimum olimpijskie- 
Polski Związek Lekkoatletyczny wy 

■znaczył na tę eliminację następują- 
zawodniczki: Brockównę, Do

brzańską, Drzewiecką, Flakowiczów 
nę, Gębolisównę, Gburkównę, 
'Wajs ■ Marclnk'ewiczową, Mitano* 
wą, Moderównę, Nowakową, Sino" 
radzką '  Stachowiczów nę.

Z zawodników udział w  elimina
cji biorą: Adamczyk, Bon'ecki, Buhl, 
‘Dzwonkowski, GSerutlo, Grzanki!, 
'K'elas, Kiszka, Kuźmicki, Lipski, to  
mowsk' i Statkiewicz.

2S ozerwca 1948 f.
6.00 Sygnał czasu, pobudka mło

dzieżowa; 11.57 Sygnał czasu; 12.25 
Mozart — Kwartet fletowy C-dur; 
13.00 Koncert rozrywkowy; 13.45 
Jugosłowiańska muzyka symfonicz
na; 14.30 Koncert życzeń; 15.00 Wia 
domości Polski Południowej; 15.30 
„Dzieńdobry czy dobranoc" — słu
chowisko; 16,35 „Przy sobocie po 
robocie” ; 18.00 „Melodie świata”; 
18.30 „Szczęśliwy Ibrahim” — słu
chowisko; 18,50 Bułgaria przema
wia do Polski; 19.20 „Bach dla 
wszystkich” — audycja siowno-iflu 
zyczna; 19.50 „Dania — Polska". 
Międzypaństwowy mecz pliki noż
nej — trans, z Kopenhagi; 20.45 
..Najpiękniejsze arie koloraturowe”' 
w  wykonaniu Ady Sari; 22.05 Mu
zyka taneczna; 23.30 Muzyka tanecz 
na; 24.00 Koniec audycji, hymn.

P. 17645
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Niepowodzenia wioślarzy polskich w Belgradzie

KATOWICE. — Oslałnio do nasze 
go życia sportowego wkradł się bar 

jdzo brzydki zwyczaj., który zaczyna 
,'panować nagminnie w pewnych 
'związkach sportowych, przy okazji 
rozgrywauia przez ich zespoły spot 
,kań międzynarodowych.
, Zwyczaj fen to wzmacnianie na
szej współzawodniczącej drużyny za 
-wodnikami innych okręgów względ 
,n'e klubów. W rezultacie taki n. p. 
(Szymura jest żelaznym reprezentan 
tem nieomal wszystkich miast poi- 
skicb od Poznania poprzez Warsza
wę, Śląsk, Gdańsk, aż do Kłaja wlą 
cznie, oczywiście — gdyby to skąd' 
inąd szanowne miasto — zdecydowa 
ło się nagle na urzątteenie jakiejś 
międzynarodowej imprezy pięściar
skiej. W Podobnej sytuacji znajduje 
się i szereg innych naszych sportów

ców, jak n. p. Jędrzejowska, Kol
czyński, Skoneck', Grzywocz, Ba1 
żarnik.

Związki motywują stosowanie te
go zwyczaju chęcią umożliwienia 
swym najlepszym pupilom spotkań z 
klasowym' przeciwnikami, większą 
atrakcyjnością samej Imprezy, wre
szcie osiągnięciem sukcesu nad ze
społem zagranicznym. Zapominają 
jednak, że postępowaniem swym sd- 
dają niedźwiedzią przysługę propa
gandzie naszego sportu zagranicą.

•tarczy n. tx przejrzeć szpalt 
prasy czechosłowackiej o ostatnim 
spotkaniu pięściarzy śląskich ze sła
biutką reprezentacją Moraw, gdz'e 
dla osiągnięcia sukcesu — jak piszc 
,,Ceskoslovenska Demokracie” — 
zmobilizowali Polacy specjalnie 
dwóch mistrzów Polski fSzymura i

Wywiad z kpt. związkowym PZPN Iow. A t e m
WARSZAWA (SAP) — Na 12 go

dzin przed odlotem do Danif kpt. 
związkowy PZPN tow. Al£us, który 
dwoi się i troi wśród graczy mają* 
cych reprezentować Polskę w Ko
penhadze ta właściwie inwalidów) 
udzieli! przedstawicielowi SAP a<- 
stępuiącego wywiadu:

„Jestem zmartwiony stanem Prze 
cherki, Alszera, Górskiego, Cieślika 
j Jandudy. Wyprawa do Danii jest 
właściwie pechowa, bramkarze na 
treningu absolutnie mnie nie zach
wycili — słabo, łapią pi’ki. Cieślik, 
który dostał u zastrzyków penicyli
ny, .musi sic teraz nc gwałt odkar- 
rńiać ■ wygląda jak „upiór w ope- 
Ks". Daj Boże aby postraszy) z 4 
razy Duńczyków. — bramkami.

Januda jeszcze jest nie w porząd
ku, zft. swoim ramieniem, a Górskie
go’noga przy strzale z powietrza nie 
jest zbyt pewna.

Jasnymi punktami naszymi jest że 
lazna pomwe i Barwiński. Liczę jed
nak na ambicję, poza tym przełama 
liśmy złą passę i gracze idą w bój z 
zaufaniem, które jest ugruntowane

zarówno wynikami, jak i  fantastycz 
ną wprost pracą trenera Wacława 
Kuchara.

Skład w Kopenhadze nie jest nie
spodzianką. W bramce zagra Skrom* 
ny, rezerwowym na tej pozycji bę
dzie Jakubik. Obrońcy — Janduda 
i Barwiński (Pianek). Pomoc — Waś 
ko, Parpan i Jabłoński II (Szczurek), 
Napad — Przecherka, Gracz, Górski, 
Cieślik i  Bobula. (Kohut). Ten óstat 
ni zagra na środku, gdyby Górskie 
mu coś się stało.
Alszer, który miał jechać oświad
czył mi, że nie czuje się na siłach. 
Tak męską decyzję może powziąć 
tylko prawdziwy sportowiec, i dla
tego nazwałam sobie publicznie go 
za to pochwalić. Wiem, -że przeciw
nik nasz gra ostro i że miał dobre 
wyniki z zawodowcami angielskimi. 
Mimo tego, wierzę, że zespołowy 
duch zarówno jak i ambicja pozwoli 
naszej drużynie osiągnąć w Kopenha 
dze taki sam sukces, jak i w  Warsza 
wie kiedyśmy to pokonali Czecho
słowację”.

Kasperczak). Zaznaczyć trzeba, że c! 
sami Morawianie, tyle że bez Maj- 
dlocha, uległ' gładko w swoim cza- 
sie pięściarzom Batorego.

Regulaminy Związków karzą bar
dzo surowo zawodnika, który ośmie 
Iłłby się wystąpić w barwach in
nego klubu, do którego nie jest zgło 
szony. Tymczasem Związek daje 
przykład obchodzenia tych skąd'nąd 
słusznych przepisów, sam podrywa
jąc własny autorytet wśród swych 
wychowanków. Pomijam już tu lama 
nie samej zasady uczciwe, gry (la»r 
play). która powinna panować w 
sporcie, a wymagającej równych 
■zans dla obu rywali — czego, nie
stety, n'e można nazwać postępowa 
niem sportowym.

Skończmy więc wre&cie z  pogo
nią za pseudo - sukcesami, gdyż w 
przeciwnym razie stosowanie u nas 
nada1 tego samego zwyczaju dopro
wadzi w końcu do absurdu, w któ
rym chęć osiągnięcia sukcesu za 
wszelką cenę będzie ważniejszą od 
panujących w całym świec'e pew
nych zasad współzawodnictwa spor 
towego, a co nie wpłynie chyba do
datnio na pronagandę naszych osiąg 
nięć w dziedzinie wychowania fizy-

JERZY ZARZYCKI-

BELGRAD. — Na rzece Sawie w 
Belgradzie odbyły się międzynarodo 
we regaty wioślarskie z udziałem 
zespołów Czechosłowacji, Polski. 
Węgier, Jugosławii, Rumunii i Trie
stu.

Osada polska: Siesicki — Csepek 
(dwójka bez sternika) zajęła trzecie 
m'ejsce po osadzie węgierskiej i  ju
gosłowiańskie!. W biegu czwórek 
bez sternika Polacy zajęli szóste 
miejsce (osada T. W. Płock: Kawisc 
ki I., Pawlak, Kawiecki II., Sando
mierski) W wyścigu czwórek ze

sternikiem Polacy odpadli w przed- 
biegu, w którym zajęli czwarte 
miejsce (osada ZZK — Bydgoszcz: 
sternik Jankowski, Chudziński, Czer 
kowski, Parzysz, Drążek).

Regaty zakończyły się sukcesem 
wioślarzy jugosłowiańskich, którzy 
w biegu czwórek ze sternikiem, 
czwórek bez sternika, oraz w bie
gu ósemek zajęli pierwsze miejsce.

Wyścig jedynek wygrał Czech 
Vrba, a dwójki bez sternika — 
Węgrzy.

0e6 nopolski Plakletowy Jlajfl 
not, cyk owy w Piekarach ŚS.

PIEKARY. — W dniu dzisiejszym, 
o godz. 17, zostanie otwarta w par 
ku w Świerklańcu meta I. Ogólno
polskiego Zjazdu Placetowego Moto 
cyklowego, organizowanego przez 
Sekcję Motocyklową RKS Polonio i 
połączonego z pielgrzymką motocy

klistów.
Meta Zjazdu zostanie zamknięta o 

godz. 9 rano w niedzielę, 27 b. m„ 
po czym o godz- 9,45 zgromadzeń' 
uczestnicy, wraz z publicznością u- 
dadzą się na uroczyste nabożeństwo 
na Górę Kalwaryjską.

Ze świata piłkarskiego
PROTEST PROKOCIMIA 

ODRZUCONY!

CM (Lnica) -
Atom (Głiicholazy) 3:8 (1:0)
GŁUCHOŁAZY. -  W ubiegły wto 

rek gościła tu drużyna piłkarska 
Centralnego Domu Oficera Czerwo
nej Armii z Legnicy, która pokonała 
m'eiscowy RKS Atom 3:0. Piłkarze 
radzieccy przeważali przez cały 
czas spotkania, demonstrując grę na 
dobrym poziomie. Miejscowi ograni 
czali s'ę tylko do defensywy i tylko 
doskonałej grze swego bramkarza 
zawdzięczają stosunkowo niski wy
nik-

KRAKÓW. (Aks) -  Na ostatnim 
posiedzeniu Wydziału G'er '  Dyscy
pliny KOZPN-u rozpatrywana była 
sprawa protestu Prokocimia dotyczą 
ccgo zawodów o mistrzostwo'klasy 
„A" z Wieczystą, w czasie których 
doszło do gorszących zajść. Zawód 
n'cy Prokoc'mia, usunięci przez sę
dziego zawodów, nie usłuchali go i 
nie chcieli zejść z boiskś, w następ 
stwie czego sędz'a ob. Biernactk za 
wody odgwizdal na kilka minut 
przed zakończeniem, przy stanie 
1:0 dla Wieczystej.

Nic pomogły dość przekonywują
ce argumenty, jakie przedstawiał 
Prokocim w swym proteście i Wy
dział Gier i Dyscypliny nie zmienił 
swego pierwotnego stanowiska i 
zweryi'kował powyższe zawody i.r- 
ko walkower 3:0 dla Wieczystej.

Niezadowolony Prokocim wnosi 
jeszcze ostateczne odwołanie do za
rządu KOZPN-u.

NAJBLIŻSZE MECZE 
PIŁKARSKIE

KATOWICE -  W niedziele zr 
bm. o gddz. 18.30 na boisku Pogoni 
przy ul. Kościuszki odbędzie się 
mecz piłkarski z cyklu gier c pu* 
char Metalowców pomiędzy zespo* 
łem gospodarzy, a ZKSM „Śląsk” 
ze Świętochłowic.

RUDA — Miejscowa „SiąVia" 
rozegra w najbliższą niedzielę 27 
i wtorek 29 bm. towarzyskie spot* 
kanie piłkarskie. Przeciwnikiem jej 
będą — w dniu pierwszym — „Wy* 
Zwolenie” z Michałkowie, zaś w dru 
gim — GZKS „Zjednoczenie” Za* 
brze.

Początek meczów w oba dni o 
godz. 18.

-M- Polski Związek P!|ki Nożnej 
otrzymał Oli Włoskiego Związku 
Piłki Nożnej odpowiedź zezwalają
cą na granie w barwach polskich 
klubów dwóch piłkarzy włoskich: 
Di Nuzzo Francisco Guido i Pratesi 
Plinio.

P. C. K. repatriuje dzieci nolsk e, poszukuje rodzin repatriowanych dzieci
Złóż ofiarę na P . C . K . na konto PKO III-4160
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